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BnuispeHkCie: Juliusz Leopold II, Elisabeth- 
ring 64; w F r a n k fu rc ie :  n. M. Haasenstein 
4  Voglc i G. L. Daube & Comp.; w W arssa* 
w ie: lieichmann & Freurtler.
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CENIĄ O G Ł O S Z E Ń : O g łc a a e a  i r  z w y 
c z a j n e  na jedno8zpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejsce 10 ct. — I a d e a ł a n e  za 
wiersz łun jego miejsce 30 et. — f t ł o n y  pus»lf» 
c z n o ś c i  za wiersz lub jego miejsce 50 ct, — 
P r y w a t n a  k f n u p c n d e n c y a  3 ct. od wyrazu.

Spowiedź hakatysty.
Ł w ó  w  17 października.

Od jednego z przyjaciół naszego pisma o- 
trzrmujbmy następujące istotnie interesujące re- 
welacye:

Siedząc uważnie ruch w kołach ruskich od 
lat kilku, doszedłem do tego przekonania, że 
jego wprost rewolucyjny dzisiejszy charakter nie 
moie miec i niema racyi bytu, bez jakiejś za
chęty zewnętrznej, bez świadomego swego celu 
działania i oddziaływania pierwiastków, których 
poza Galicyą szukać należy. Otóż w oLec entente 
cordiutt, jaka panuje między hakatą berlińską a 
wiedeńską, oddziaływanie to przypisuję poprostu 
inicjatywie berlińskiej, działającej na Rusinów 
via Wiedeń.

Do tego DrzeKonama doprowadziło mnie 
wspomnienie rozmowy, jaką miałem z wyższym 
urzędnikiem prusk.m, Niemcem, w czasie wystawy 
berlińskiej, z którym, jako byłym kolegą szkol
nym i uniwersyteckim mówiłem zupełnie otwarcie
0 postawie rządu berlińskiego wobec Polaków, 
czyli o najnowszym kursie, który już wtedy przy
bierał rozmiary naszego prześladowania.

Zdaje mi się, że przytoczenie tej rozmowy 
rzuci pewne światło na stosunki ruskie dzisiejszei 
które nie towinnoby być bez irteresu dla czytelni 
ków polskich.

Mój kolega, znający doskonale stosunki pol
skie, bo do polskiego uczęszczał gimnazjum i ro
dzina jego żyła z Polakami, na zapytanie, dlacze
go rząd prusiu tak zawzięcie prześladuje Polaków, 
pchając ich przez te prześladowania do panslawi- 
żmiL, a zatem wywołując niebezpieczeństwo dla 
Niemców, — uśmiechnął się znacząco i odpowie
dział mi mniej więcej, co następuje:

— Będę z tobą zupełnie otwartym, tern 
więcej, że to, co ci powiem, nie jesl wcale taje
mnicą stanu, bo o niej wiedzą setki, a może ty
siące Prusaków, zajmujących nawet niższe stano
wisko od mojego. Przsdewszystkiem powtórzę to, 
co wam L.ikakrotnie powiadali carowie rosyjscy, 
i i  jesteście niepoprawni marzyciele, a znasz prze
cież na tyle Prusaków, że ich nigdy nikt o ma- 
raycielstwo nie DosąJzał.

— Polska była, jest i będzie negacyą Prus 
bo nasze rdzennie pruskie prowineye, nasza ko
lebka. stoi na waszym rzekomo gruncie. Dzisiej
sze Niemcy, to tylko Prusy rozszerzone, które nie 
mogą i nie chcą zrzeo się niczego. Przeciwnie; 
my musimy dążyć do rozszeizenia się na wasz 
koszt i stratę, bo granice nasze dzisiejsze są dla 
naa dziś lun jutro za ciasne. Były chwile, ale 
lyiko chwile, w naszych dziejach, pewnych libe
ralnych prądów, które chciały z wami paktować
1 użyć Was jako tarasu  do rozbicia panslawizmu. 
Te chwile minęły bezpowrotnie, bośmy się prze
konali, że na was liczyć na seryo nie możemy...

— Zresztą nie obawiamy się nikogo, choć 
żadnego niebezpieczeństwa, nawet najmniejszego, 
nie lekceważymy. Rosya, względnie panslawizm, 
czyli raczej panrusycyzm, nie jest dla nas stra
szną, oo my tysiącami węzłów związaliśmy Ro
sy; i póki Oba ,est? taką, jak dzisiejsza, jesi w o 
bec nas bezsilną, aa wszystkich jej puisacb trzy
mamy dłoń i śledzimy pilnie bicia arteryj. Fran
c ja  nie potrafi tu z nami konkurować, bo nigdy 
nie będzie mieć w Rosyi tylu swoich ludzi, a zre
sztą Francya dzisiejsza to już przeszłość, która 
pragnie w spokoju spożywać owoce dawnych

wysiłków i niczego więcej ponad swoje nie 
pragnie.

— My w naszem ręku trzymamy przemysł 
rosyjski, finanse rosyjskie, nasi ludzie są wszę
dzie od granicy naszej po Władywostok i Chiny, 
a jakkolwiek najwyższe sfery chcą się od nas 
emancypować, niżaze koła maszyny państwowej 
pozostają pod naszym kierunkiem.

— Ale nie pogardzamy żadnym sprzymie
rzeńcem wewnątrz Rosyi i Francy i, me muwiąc 
już o Austryi, która jest naszą. I tych sprzymie 
rzenców mamy. Znaną wam wszystkim jest po
tęga żydowska, która zawsze idzie z najmocniej
szym. Szła ona niegdyś z rewolucją francuską i 
Napoleonem; dziś jest na nasze zawołanie. Wasz 
żyd, czyli żyd rosyjski, bądź co bądź jest pół- 
Niemcem, a my go zmienimy w Niemca całego. 
Choćby nawet mówił po rosyjsku, jest to rzecz 
przypadkowa; żargon i sympatye łączą go ściśle 
z nami. Sanhyred berliński ma dziś pierwsze zna
czenie u żydów. Na waszem pograniczu jest 4 
miliony żydów i to nie rozrzuconych po wsiach, 
ale skoncentrowanych w miastach, które dziś 
wszystko stanowią.

— Poza tern spostrzegliśmy oddawna, że w 
Rosyi jest około 15 milionów Rusinów, kiórzy 
wszystko mają do zyskania a nic do stracenia. 
Przeszłości nie mają, bo nigdy własnego państwa 
nie stanowili. Z żydami razem stanowią 20-mi- 
lionową masę na zachodzie Rosyi. Gdyby nam 
przyszła fantazya rzucenia Rusi przeciw Rosyi, 
mamy do tego pole i kadry gotowe. A Ruś nie 
będzie się spierać o granicę, gdy jej się da jaki 
taki pół-niezależny byt, nie będzie bojkotować 
niemieckiej intehgencyi, której potrzebuje do or- 
ganizacyi. Weźmie z wdzięcznością, co jej damy. 
Nam z nowego konfliktu przypadnie Warszawa, 
Wilno, prowineye bałtyckie; resztę pod naszą 
eg-dą aż do morza Czarnego może otrzymać Ruś 
To jest łatwy i pewny sprzymierzeniec, od was 
silniejszy i więcej rozsadzający Rosyę i pansla
wizm, niż wy.

— To przecież i dziecko widzi, że wy w 
waszem położeniu za lada ustępstwo pogodzicie 
się z Rosyą nawet dzisiejszą i staniecie frontem 
przeciw nam, byle posiąść pruskie prowineye, 
byle zemstę wywrzeć na odwiecznym wrogu. To 
jest racya naszego z wami postępowania, może 
nieludzkiego, ale ze względu na własną skórę u- 
zasadnionego.

— A jeżeli już mówfliśmy o Rosyi, to dodam 
że my możemy czekać, czekaó długo; prędzej 
czy później takie państwo musi dojść do we
wnętrznych wstrząśnień, a wtedy my decyduje
my tak, jak za wielkiego kurffirsta zadecydowa
liśmy o was. Rosya nas nie zaczepi, na to jest 
za słabą i wie o tern bardzo dobrze. Przez ten 
czas potrafimy zawładnąć Austryą, nie rozbijając 
jej wcale i Wschodem tureckim. Rosyi wolno 
prowadzić tymczasem zdobycze w Azyi; tam jej 
przyszłość i grunt, którego nie powinna się była 
nigdy pozbywać; zresztą przekonała się, że zdo
bycze na zachodzie kosztowały ją zawsze wię
cej, niżeli jej przyniosły.

— Oto masz całą prawdę o naszych dzi- 
dziejsz/ch zapatrywaniach — nie jesl ona wznio
słą, aio jest realną, a świat dzisiejszy jest 
realny.

Nie będę się rozwodził nad tum, co memu 
niemieckiemu koledze odpowiedziałem. Ale wo
bec dziwnych objawów na Rusi, mimowol. przy
szła mi na myśl, choć po kilku fatach, ta roz

mowa i dlatego uważam za stosowne opowie
dzieć ją publicznie. Tłumaczy ona przyjaźń ha- 
katystów z Rusinami, tłumaczy pisma Snmnrało- 
wicza i tu tti ąuanti.

E t haec meminis te jurabit 1

Galicja v Mm ńistwowm
W iedeń 17 października

Jak już wiadomo przedłożył mm. finansów 
budżet pańbtw. na rok 1908, prosząc w kilku 
słowach izbę, aby go przyjęła za podjtawę obrad 
i jak najrychlej załatwiła.

Minister skarbu ograniczył oię tylho na rzc 
czowych uwagach, a chociaż wywody jego trwały 
przeszłe godzinę, nie budził)r zainteresowania Izby— 
ile że posłowie z większem zajęciem omawiali 
bieżące sprawy, pozostawiając Lwestyę budżetu 
jako na razie mniej aktualną|9a uboczu.

I ja też nie chcę zająć ąsię ooecnie stroną 
ekonomiczną ani polityczną przedłożenia rządo
wego, a ograniczę się na zestawianiu doiyczą- 
cem kraju naszego.

Jednej jednak charakterystycznej okolicz
ności nie mogę pominąć a to słów mmistra pre
zydenta Dr. Kórbera, które wypowiedział bez
pośrednio po ezposć finansowe m p Boehm Ba- 
werka.

Dr. Kórber poświęciwszy słów kilka p. Win
klerowi i ukończeniu sporu granicznego nad 
Morskiem Okiem, rzekł: że jakkolwiek część 
terytoryum spornego Węgrom przyznano, to jed
nak cieszymy się z ukończenia tego sporu i usta
lenia granic monarchii — a zawdzięczamy to 
w pierwszym rzędzie energii i niezmordowanej 
pracy superarbitra i znawcy — poczem już pod
nosił doniosłość parlamentarnego załatwienia bu
dżetu na rok 1902 i wezwał Izbę do ener
gicznej pracy nad przedłożeniem Ludzetowem na 
rok 1903.

Dr. Kflrber wypowiedział pizy t m zdanie, 
że budżet należy załatwić jako sprawę ściśle 
budżetową jako rachunki gospodarskie czy fa
bryczne wielkiego przedsiębiorstwa, a unik&ć tego, 
co się dotąd robiło: że przy budżecie mówiło się 
O wszystkiem tylko nie o budżecie.

Ze słów p. ministra prezydenta odniosłem 
wrażenie, że bardzoby pragnął wmówić we wszyst
kich — a może i w siebie — przeświadczenie, 
że budżet nie jest kwestyą polityczną, kwestyą 
zaufania posłów dn rządof kwerfyą stosunku 
rządu do krajów koronnych, lecz tylko rachun 
kowem zestawieniem wydatków i dochodów, 
które kasyer, buhalter i rachmistrz fabryki wy
gotowali.

Zestawienie rachunkowe, które ci panowie 
na rok 1903 przedłożyli jest bardzo nie — we
sołe; sam minister finansów przyznaje, że inwe
stycje rosną, że wzmagają się potrzeby i 
wydatki a dochody me rosną w tym samym 
stopniu.

Karmienie tedy radykalnej i obstrukcyjnej 
bestyi, — kosztuje powiedzmy rzecz po nazwi
sku — tyle, że równowaga budżetu austriackie
go, z takim trudem przez Dunajewskiego stwo
rzona, a takimi ofiarami tych, którzy w tern pań 
stwie widzą ostoję, dotąd utrzymaną, jesl wprosi 
zachwianą.

Wedle przedłożenia budżetowego wynosi 
nadwyżka budżetowa 400.000 koron; a więc su
mę prawie bagatelną; nie-analfabeta budżetowy 
zdoła jednak z łatwością odczytać między temi 
cyframi — niedobór poważny.

Nie wątpię, że Koło polskie spełni swoje 
zadanie. Rozumiem pod temi słowy nie bezcelowe 
odrzucenie budżetu, nie opozycyę w tej lub owej 
sprawie politycznej, bezwzględną a więc też nie
skuteczną walkę, ale przystąpienie do obrad nad 
budżetem, badanie rzeczowe i spokojne i doma
ganie się słuszne zaspokojenia potrzeb naszego 
kraju. Mówię „ p o t r z e b *  w przeciwstawieniu 
do zachcianek tych, którzy walczą bronią uliczni
ka politycznego* awanturą i krzykactwsm, nie o 
prawa, potrzeby i konieczne warunki egzystencyi 
swego kraju lub narodu.

Do tego, ab) szafować funduszami państwa 
na „zachcianki*, polskie Koło nadużyć się nie 
da; biedny kraj nasz zdobył się na całe azered 
ofiar dis utrzymania potęgi , powagi Austryi, ale 
nie będzie ich ponosił dla dogodzenia jakiejkol
wiek hakacie, Która dla celów swoich umie tero-
ryzmem wojować, a dla której niestety pewne
sfery dziwną okazują słabość i tern chwiejnem
pbstępowaniem ją zachęcają i apetyt podniecają- 
Posłowie polscy potrafią zdobyć dla swego kraju 
„chleb* a  odmowió „łakutek* dla innych.

Po tym wstępie przyjdę do cyfr. O.

Listy parlamentarne.
L w A v  17 października.

(Czesi i Niemcy. — Demonstracje rnskie.)
(r) Pierwszy dz*eń posiedzeń na nowo zwo

łanego parlamentu przeminął — względnie — dość 
spokojnie Przypuszczano powszechnie, że będzie 
gorzej. Bardzo zie wrażenie, jakie w kołach po
słów czeskich, bez różmry odcieni, znalazły wrę
czone im we środę przez dra Kórbe-a propozy
c je  ugodowe w sprawie ich sporu językowego 
z Niemcami, zapowiedź z ich strony, że użyją 
przeciwko ministeryum teraźniejszemu wszelkich 
„używanych w parlamencie wiedeńskim" najo
strzejsi i c l środków opozycyi, kazały przypu
szczać, że od razt przyjdzie do awantur obsL uk- 
cyjnycn. Skończyło się jedualr na razie na grom
kich okrzykach oburzenia ze strony Czechów pod
czas przemówienia dra Koerbera, i na tern, że 
prezes klubu posłów młodoczeskich, dr. Pacak, 
nazwał postępowanie dra Koerbera z posłami 
czesKimu „infamią". #  obe ; innych, „używanych 
we wiedeńskim parlamencie środków opozycyi" 
taki komplement jesl czems jeszczt bardzo łago- 
dnem, i wywarł słabe wrażenie.

Wspólna odpowiedź pisemna wszystkich 
trzecb czeskich klubów narodowych: konserwaty
stów, klubu posłów wolnomyślnych i radykałów, 
na propozycye rządu w sprawie językowej, zo
stała wczo-aj dr. Koerbeiowi wręczoną. Jak wia
domo, Czesi odmawiają przyjęcia rządowej pro
pozycji za podstawę do dalszych rokowań, po
nieważ wiazą w niej wyraźnie określoną dążność 
rządu do tego, aby język niemiecki uznanym być 
miał za państwowy z naznaczeniem dla innych 
języków krajowych podrzędnej roli.

Wczorajsza mowa dra Koerbera potwier
dziła te przepuszczeni a. Na wniosel posła Pacaka 
uchwaliła Izba prawie jednomyślnie nad progra- 
mowem przemówieniem dra Koerbera przepro
wadzić rozprawę. Skoro jednak początkowe po
siedzenia zawalone są wnioskami naglącemi, roz
prawa ta  polityczna odbędzie się dopiero w przy
szłym tygodniu, począwszy od środy albo 
czwartku.

Wiedząc o wrażeniu złem, jakie propozycye 
rządowe w sprawie językowej wywarły na Cze
chach, zapowiedział wczoraj dr. Koerber, że je 
żeli te propozycye do żadnego rezultatu nie 
doprowadzą, to rząd wniesie projekty do u s t a w  
językowych, jako dalszy substrat do traktowania 
tej spi-awy w parlamencie. Wobec tego odpada 
dla czesk.ch posłow powód do rozbijania parla
mentu już teraz, gdy parlamentarne konfereneye 
ugodowe się nie udały. W oczekiwaniu owych 
zapowiedzianych pzedłożeó rządowych parlament 
będzie mógł tymczasowo zajmować się bieżącomi 
sprawami — mianowicie reformą ustawy praso
wej i budżetem.

W tym numerze Diła  który dziś nadszedł 
do Wiednia znajduje się artykuł wstępny o sesy> 
parlamentarnej. Organ klubu posłów ruskich wy
raźnie i otwarcie w nim oświadcza, że polityka 
tego klubu nie może zmierzać do osiągnięcia ja 
kichkolwiek praktycznych celów — ż e  to  
s t r o n n i c t w o  p r o w a d z i  w y ł ą c z n i e  po- 
l i t y k ę d  e m o n s t r a c y i  — starając się o to, 
ażeby we Wiedniu jak najgłośniej protestować 
przeciwko „wszystkiemu" co się dzieje w Galicy i. 
'Ha demonstracyi postawił też poseł Romańczuk 
w formie wniosku naglącego żądanie utw on nia 
we Lwowie drugiego uniwersytetu z językiem

wykładowym ruskim. Uniwersytetów nie zakłada 
się z dziś na jutro, w drodze wn osków „naglą
cych" i prawdopodobnie posłowie, kiórzy ten 
wnioseir podpisali, sami nie uważają go zi nic 
innego, jak tylko za demonstracyę, ażeby studen
tom ruskim we Lwowie dostarczyć z d o w u  harfa 
do nowych hec na uniwersytecie. A mają oni za
chętę do użycia takiego manewru w tej okoli
czności, że mogą tu lic,ryć na poparcie tych roz
maitych klubów narodowych, które mają ‘akże na 
celu dsrsepstracye i krzyki.

Interpelaeya J* aworakiego 
w uprawie strajkóu.

Przed zamknięciem piątkoyąg^r^osiećzenia 
Izby posłów odcźytaOO- inteypefacyę p. Apóknaf®' 
go Jaworskiego i tow. w SDrawie galicyjś&Sk 
strajków ro-nych.

Interpelanci podnoszą, że rozszerzenia się 
strajku, który pierwotnie dotykał tylke poszcze
gólnych posiadłości, nie wywołaiy ani lokalne ani 
ogólne stosunki ekonomiczne, co już z tego wy
nika, że strajk objął także takie okolice, gdzie 
roootnicy pocierają najwyższe płace. Ruchu tego 
nie można żadną miarą porównywać z walkami 
o płacę, które częi to rozgrywają się w krajach 
zachodnich między pracodawcami przemysłowymi 
a robotnikami.

Strajk ten został wywołany przez radykal
nych politycznych agitatorów, kiórych wyraźnym 
celem politycznym jest przez zorganizowaną te- 
rorystyczną presyę dokonać w krajz przewrotu 
istniejących stosunków społecznych i anarchii, 
a dla osiągnięcia tego celu nie wahają się uży
wać środków nielegalnych.

Bezkarnie, jawnie prowadzona agitacya 
podkopuje poszanowanie ustaw i powagę pań
stwa. Wśród gróźb terorystycznych, wywołuje 
się msmięłności u ludu, pod względem polity
cznym i ekonomicznym niedojrzałego i przeszka
dza się sprawiedliwemu uregulowaniu stosunków 
pracy i płacy.

Ponieważ więc grozi nieDezpieczeństwo po 
wtórzenia się podobnych smutnych zajść, wyrzą
dzania szkód własności i narażania na niebez
pieczeństwo życia obywateli, niemniej wywołania 
stosunków anarchistycznych w państwie i kraju, 
przeto interpelanci zapytują rząd, czy zechce za
stosować energiczne środki, aby spokojną wię
kszość ludności uchronić przed terroryzmem ra
dykalnych agitatorów, aoy umożliw,c chętnym 
sp o b M u a o u ^  > przez to usirzedz ich przed cięż
ką V  ogóle, aby zapobiedz grożącej rui
nie w końcu, jakiego rodzaju środki
rząd zauwrza w tym kierunku zastosować?

Korespondencye.
Praga 16. października.

(Kradzież milionów w banku zaliczkowym).
Dotąd jeszcze nie sprawdzono, ile właściwie 

wynosi ubytek w kasie zaliczkowej św. Wacława. 
O gospoda-ce w tej instytucji wy ihodzą na jaw 
szczegóły w coras to wyższym stopniu kompro
mitujące tycb, którzy jej ster dzierżyli. O niepra
widłowościach w banku wiedziano od dawna, ale 
mons. Drozd był człowiekiem nietykalnym i 
wszechwładnym, podobnie jak Zima w gal. kasie 
oszczędności, (izynności, które należały do wy
działu sprowewał sam kanonik. Także Anna 
Mandlnwa miała wielki wpływ na tok spraw w 
banku. W różnych instytueyuch finansowych skon
fiskowano zuaczne wkłady, które tu kobieta tam 
lokowała. Opowiadają, że ks. Drozd nosił się nie
dawno z myślą wyjazdu do Ameryki; znaleziono 
papiery, stwierdzające prawdziwość tej pogłoski. 
W śledztwie oskarżeni składają nawzajem na 
siebie winę; żaden się do czynów zbrodniczych 
nie przyznaje

Malwersacye prowadzono w kasie św. Wa
cława od r. 1882 aż do 1887; na jakiś czas o- 
szustwa ustały, a potem wznowiono je ze zdwojoną 
siłą. Dziś nikt się do winy nie przyznaje, gdzież

Z D O B Y W C A  N I E B A .
Sylwetka olimpijska.

Geniusze jak słońce rozjaśniają szlaki, kto 
remi kroczy naprzód ludzkość 1

Cześć iml
Profesor dr. MfiUer wykładał w Berlinie 

filozofię. Gdy w ostatnich czasach s tart gniazdo, 
■erce kultury niemieckiej, Monachium, zaczęło 
politykę i rozum sprowadzać z Berlina, wezwano 
dr. Mullera, aby wykładał filozofię nad Izarą.

Tu go poznałem, tu przekonałem się, jaki 
czar jego słowa...

Profesora dr. Mfillera zn<> cały świat. On 
napisał pięćdziesiąt toesow filozofii. Wyszły one 
w trzydziestu różnvch wydaniach. Jakiś mniejszy 
uczony, równie jak prof. dr. Mtiller gruntowny, 
obliczył, że gdyby wiersze drukowane przez niego 
zestawić w jedną linię, opasałaby ona kulę ziem
ską na równiku ; gdyby arkusze bibuły rozłożyć, 
pokryłyby cale Czechy. Ja, który także, jeśli o grun- 
townośc chodzi, nie jestem ostatnim, obliczyłem, 
że rzeźnicy galicyjscy mogliby zadrukowaną przez 
Mttllera bibułą obwijać słoninę przez pięć lat

To pewna, że prof. dr. Mflller należy do 
najznakomitszych ludzi naszej ery. Niemcy mówią, 

w nauce filozofii najdalej zaszła spekulacya

niemiecka, wiadomo zaś, że w spekulacyi nie 
mieckiej najdalej zaszedł prof. dr Mflller.

Gdy się rozeszła po Monachium wieść, że 
uczony profesor w zimowem półroczu wykładać 
będzk metafizykę, zapisałem się na jego wykłady. 
Mieszkałem daleko od miasta za angielskim ogro
dem, a żądza wiedzy gnała mnie aż na Ludwig- 
strasse, aby słyszeć prof. dr. Moliera. Leciałem 
z uczuciem wiedeńczyka, który bieży z Frateru 
do parlamentu, gdy ma mówić Schónerer.

— Chodź, chodź — mówi do drugiego, bo 
dziś będzie w parlamencie zabawa.

Umysłowy bankiei, jakim uraczył nas zna
komity filozof, był nieopisanie wzniosły.

** *
Któż z ludzi nie pragnie poznać przyczyny 

wszechbytu, istoty bytu, kto nie pragnie rozwią
zania zagadki istnienia?

Och 1 Raz już rozedrzeć zasłony, raz zerwać 
tajemniczą oponę, za którą są pytania...

Oponę tę zerwał prof. dr. Molier.
— Słowo honoru, że zerwał — mówił mi je

den ze studentów, należących do klubu „Papri- 
conia*.

Uwierzyłem mu, bo ja zawsze wierzę na 
słowo, z wyjątkiem gdy ktoś ofiarując mi „słowo 
honoru", chce odemnie pożyczyć pieniędzy. 
I wtedy także wierzę, ale pieniędzy, choć mam, 
nie daję.

Aby się przekonać i zobaczyć rozdartą za
słonę, pospieszyłem na wykład. Co za zawiłość, 
co za konstrukeya budowy logicznej l Belka my
śli oparta na kamiennym murze wniosków, każdy 
wniosek ugi untowany na cemencie najwspanial
szych premis. Nie liczę krokwi dyaleLtyki, przy
bitych żelaznymi gwoździami dedukcyi.

W czasie jednego kwadransa wykładu u- 
żył profesor wyrazu „absolut" dziesięć razy, 
słowo „assocyacya" padło czternaście razy, „fe- 
nomenizm" sześć razy, „ewolucyonizm* zaś 
i „transcedeńtalny determinizm* powtarzany był 
masami co drugie prawie słowo.

Nie dziwię się, że musiało się sprzykrzyć 
życie zasłonie i rozdarła się z rozpaczy sama.

** *
Nie mogłem niestety wobec mych zawodo

wych zajęć oddać się wyłącznie filozofii, nie mo
głem nawet chodzić na wszystkie wykłady zna
komitego profesora. Nie dziw, że zasłona skut
kiem tegu jest dla mnie tak cała i nienaruszona, 
jakby wczoraj wprost wyszła od tapicera. Pocie
szam się tom, że wkrótce wyjdzie pięćdziesiąty 
pierwszy tom filozofii Mttllera, kapię go i za 
nędzne kilka marek wejdę w wielki świat poza- 
rozumowycb tajemnic. Na razie rezygnuję.

1 *Niemniej nie spuszczałem z oka działalno
ści uczonego, w wolnych zaś chwilach zwłaszcza

wieczorami staram się z nim wejść w osobistą 
styczność.

Z dam  mi się to często, należę bowiem do 
studenckicn stowarzyszeń „Bierbrauere<-, „Teu- 
tonia", „Geldloser Katzenjammer* etc.

Poczciwy prof. dr. Molier, który młodzież 
bardzo lubi, który jest jej prawdziwym przyja
cielem. chodzi czasem na posiedzenia kluDOwe, 
bierze oiobisiy udział w wieczornicach, komer
sach i „Bummlach*. Radość za serce chwyta, 
gdy wielki filozof wdzieje na głowę burszowską 
czapeczkę, przepde przez piersi trójbarwną wstąż
kę „burschenschaftu" i śpiewa wraz l młodzieżą.

General Laudon, Laudon rttekt ein
Mit Tierzieg tausend Mann
Rttekt General Laudon ein,
General Laudon, Laudon rttekt e in !

Dużo prostoty jest w tej piosence, bo auior 
nie silił się na kwiatki stylistyczue, ni głenokość 
treści, któraby osłabiała wdzięk.

Ze szczerej przyjaźni dia młodzieży brał 
prof. dr. Mttllcr udział w zabawach, z przywią
zania dla swych studentów puszczał się wraz z 
nimi czasem na psie figle.

Pod sekretem państwu powiem, że szano 
wny profesor należy cichaczem do młodzieńczego 
klubu kradzenia parasoli. Dowcipniejszej a je
dnak niewinniejszej zabawy niema chyba w E u
ropie.

Podczas słotnej pory rozlatują się gi upani’ 
członkowie stowarzyszenia po wszystkich kawiar
niach. Gdy dziesięciu studentów zatrudnia pvta- 
niami wszystkich kelnerów — wtedy reszta mło
dzieży bierze postawione w kątach pa
rasole i w nogi... Przecie to jest bardzo zaba
wne takiego filistra, mieszczanina, bttrgera wy
strychnąć na dudka... Dowcipne i rozumne... W 
klubie jest już parasoli 572... Prof. dr. Mttller nie 
chciał w żaden sposób zostać prezesem towarzy
stwa parasolowego klubu, nie odmówił jednak, 
gdy walne zgromadzenie zrobiło go członkiem 
honorowym.

I bawi się młodzież a on z młodzieżą.
Nie ma się czemu dziwić, że studenci Dał- 

wochwalczo luLią szanownego profesora. Przyl
gnął on do nich, pozochał ich, jes* ich przyja
cielem i dobiodziojem

Pamiętają wszyscy ..
W studenckim naszym klubie był niejaki 

Mayer student filozofii, próżniak zawołany, tępa 
głowa jakich mało. Prym za to trzymał przy 
szklance. Na komersie potrafił wypić pięć „bu
tów* sam.

Gdy ogromny metrowy kufę1 „Salwatora" 
pił beK oddechu — cały korpus studencki śpiewał 
mu: Gaudeamus igttut .

Nadeszły egzaminy. Mayer oczywiście nie 
nmiał nic.

M IK O Ł A J  LUDWIG L w Ó V 4 H o t o l  Kapel usze, cj ILŁndry. pnybory  do podróży i toaletowe, woda koloński
i mydła krajowe i zagraniczne.*uolece

Antoni Halski
Lw ów plac M aryaekł 1J

handel wyrobów żelaznych — poleca
Drut podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 100 metr. zł. 3*50. — Siatka druciana z 1'! n , d> okien
metr [ j  *Ł 1. — Kasy ogniotrwałe od zł 65. — Kasetki żelazne od zł. 3-50. — Maszynki am erykańsk ie  
korbowe do robienia lodów ua litrów 1, 2, 3, 4 po zł. 5-50, 6-5G, 7-50 i 9 5°. — Lodownie pokojowe od zł. 22,

Jko BM żelazne.
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więc się podziały miliony: to się pokaże na roz
prawie.

Oskarżeni żyli nad stan; mieszkali wykwin
tnie, budowali okazałe wille — słowem, żyli po 
książęoemn. Fs. Drozd grał namiętnie na giełdzie. 
Przegrał, szło to na rachunek banku, a wygrał, 
brał pieniądze do swej kabzy. Sprzeniewiercy 
działali zawsze za porozumieniem i żyli sobą w 
ścisłych stosunkach. Hercik źył po wielkopańsku; 
służbie dawał po 2—3 złr na napiwki. Na po
krycie szkód zebrano dotąd 600.000 koron, które 
w różny sposób skonfiskowano podsądnym.

Przed kasą św.-wacławską gromadzą się 
bezustannie tłumy publiczności; przykre epizody 
powtarzają się tam bardzo często. Między tymi, 
którzy mają w kasie książeczki, jest wielu księży 
z prowincyi i ludzi z niższych sfer. Xatastrofv 
grożącej instytucyi jeszcze nie odwrócono. O po
mocy na szerszą skalę będzie można mówić do
piero wtedy, gdy wysokość strat będzie dokła
dnie znana. O posłuchaniu u namiestnika dono
szą. że nie dał dyrekcyi żadnych konkretnych 
zapewnień, lecz tylko powiedział, że będzie do
kładał starań, aLy instytucyę zachować. Walne 
zgromadzome członków odbędzie się 29 bm. Ke- 
wizye domowe nie ustają i prowadzi się je u 
tych osób, które pozostawały w styczności z u- 
więziODymi. Przesłuchiwani będą członkowie wy
działu, rewizorzy i wszyscy urzędnicy banku.

Sprawa ocalenia banku przedstawia coraz 
większe trudności; wszystko, co głoszą dzienniki, 
opiera się tylko na domysłacn i nad^rejach. To 
tylko jest pewnem, że pieniądze, jakittaaa instytu- 
cya dysponuje, nie starczą na pokrycie strat 
właścicieli książeczek wkładkowych. Zanosi się 
na rozpisajii^ioąkursu. Wartość sgalności, nale 
iącycłjLdb mstyiucyti>yła ta lszy ^e  oceniona. Np. 
SptSlA  banku oceniono na milion koron, tymcza- 
hem wart on najwyżej 600.U00 koron. Gdyby się 
bank utrzymał, będzie zwinięty oddział zastawni
czy, gdyż nie jestto zgodne z duchem katolickim 
udzielać pożyczek procentowych na nuenie bie
dnych mdzi Śledztwo potrwa czas dłuższy, a 
wszyscy aresztowani nędą zatrzymani w więzie 
niu aż do rozprawy głównej.

Konkurs lada dzień będzie ogłoszony. Nie
szczęścia uniknąeby można tylko w takim razie, 
gdyby kasa miała tyle pieniędzy, iżby można by
ło wszystkich właścicieli książeczek zaspokoić. 
Moiu. Drozd apelował do wyższego sąau o wy
puszczenie go na wolną stopę, lecz prrśbie tej 
odmówiono.

Ze sfer katolickich wyszła propozycya. aby 
założyć nowy bank zaliczkowy pod wezwaniem 
św. Jana Nepomuka. Na czele nowej instytucyi 
mają stanąć magnaci czescy i wyższe ducnowień- 
stwo. Ci, którzy pomeśli stratę w banku sw. Wa
cława, mają tam znaleźć podporę i pomoc; cho 
dzi głównie o ludność uboższą. Gdyby przyszło 
do likwidacyi, upadłoby wiele mniejszych insty
tucyi. zostających w stosunkach z bankiem zali
czkowym.

U wielu osób skonfiskowano podczas rewi 
zyi mnóstwo cennych przedmiotów, zakupionych 
z pieniędzy zdefraudo wanych w banku. Gdzie są 
ukryte wielkie sumy, skradzione przez uwięzio
nych, nie można było dotąd się dowiedzieć. Spra
wa defraudacyi w banku zaliczkowym św. W a
cława zainteresowała ogoł do tego stopnia, że już 
pojawiło się mnóstwo kart z w doaami, zawiera
jącymi fotografie banku, osób uwięzionych, oraz 

. wiersze okolicznościowe. Zupamie, jak w Paryżu.

P a r y ż  14 pa^M m ika.
(Sensacyjna zbrodnia przy rne des Mfftyrs.)

Poszukiwania najzdolniejszych agentów i de
tektywów policyi paryskich za sprawcami czy 
sprawcą zbrodni, popełnionej na sędziwej kobiet
ce, Maryi Lecomte, przy rue des M artwi dotąd 
pozostają bezskuteczne. Policy a szuka bezustannie 
za dwoma indywiduami: brunetem i młodym
blondynem, których krawczyni nieboszczki p, 
Gagó widziała, jak na 10 minut przed dokona
niem zbrodni wchoazili do mieszkania. Komi
sarz policyi p. Carpin otrzymał list anonimowy, 
w którym autor listu wskazywał adres zbrodnia
rza: „Proszę się udać na rue Montmartre, pod 
tym a tym numerem mieszka morderca N. N.“ 
Była to niecna denuncyacya, gdyż osoba w a- 
nonimie wymieniona wykazała swe alibi. Tego 
rodzaju bezim.enne listy, będące aktem zenity, 
są w Paryżu na porządku dziennym.

Krawczyni Gagć, o której wspomniałem, 
mieszka na wzgórzu Montmartre, koło bazyliki 
Sacre-Coeur, p. Lecomte kazała jej zrobić stanik 
z różowego jedwabiu i czarną aksamitną suknię. 
W  czwartek rano krawczyni przyszła z toaletą 
io  próby. Było koło pół do 11, miała już wy
chodzić, gdy wtem ozwał się dzwonek; sta
ruszka udała się do przedpokoju, aby drzwi 
wchodowe otworzyć. Weszło dwóch mężczyzn, 
których p. Lecomte przyjęła jako starych znajo
mych. Jeden z nich był niskiego wzrostu, miał

czarne wąsy i mógł liczyć 40 dc 50 lat, był w 
jasnym, siwym kapeluszu. Drugi, znacznie wyż
szy od towarzysza, blondyn, bez zarostu, ciemno 
ubrany, mógł 'iczyć najwyżej 24 lat.

P. Lecomte pozostała w ioh towarzystwie. 
Musieli to być jej mordercy, gdyż dziewcrynk i 
10-letnia, która mieszkała z babką o piątro niżej 
usłyszała koło godziny 11, a więc n ebawem po 
wyjściu krawczyni krzyk, a potem łoskot jakby 
ciała upadającego. Dziewczę zawołało babkę, któ
ra była zajęta w kuchni i rzekła:

— Babuniu, słyszałam krzyki i stukania u 
p. Lecomte.

— Co cię to obchodzi — odpowiedziała 
babka — wszak wiesz, że p. Lecomte jest du
chem niespokojnym, zapewne jakiś sprzęt wy
wróciła.

Czytelnicy Gazety Narodowej znają z po
przedniego mego listu dzieje miłości i sposób 
życia Maryi Lecomte. Liczyła obecnie lata nie
mal matuzalowe, bo 84 wiosen, a ze strojów, 
zwyczajów, sposobu mówienia, przedewszystkiem 
z powierzchowności sądzić było można, że ma 
najwyżej lat 50, do tego wi«ku się też przy
znawała.

— Mam już lat 50 — zwykła była mawiać 
— a czuję nieraz w sobie tyle życia i ognia, że 
zdaje mi się, jakobym miała zaledwie dwadzie
ścia. Gdybym chciała korzystać z tajnika, który 
mi jest właściwym, mogłabym uchodzić jeszcze 
ża młodą dziewczynę

Miała figurkę zgrabną, trzymała się prosto, 
twarz malowała bardzo zręcznie i starannie, 
miała perłowe ząbki... wstawiane i bujną perukę 
ułożoną wedle ostatniej mody. Ubierała się wy
twornie, jak typowa Paryżanka; lubowała się 
w żywych barwach: lilia, błękitnym, różowym, 
albo perle gris , czasami przybierała suknie 
szkarłatne.

Nosiła zgrabne kapelusiki (zawsze najmod
niejsze), lekkie jak piórko z tiulu lub białej 
słomki, przybrane girlandami z róż, bzu lub 
konwalii. U siebie przywdziewała elegancki pei- 
gnoir różowy, koronkowy; w takim stroju przyj
mowała przyjaciół, których nazywała: mes ado- 
rateurs.

Byli to prawie wyłącznie ludzie bardzo 
młodzi, w wieku od 19 do 25 lat; ubierali się 
starannie i często przynosili jej kwiaty. Znale
ziono u niej mnóstwo listów miłosnych. Oto je
den z nich:

— Ma chere petite Mim"°e1
— Nie uwiorzysz; ma bonne chórie, jak mię 

uszczęśliwiłaś, przyjmując mię u siebie.
— Serce moje całe zajęte tobą; całymi 

dniami i nocami myślę tylko o tobie; eilain 
coeui aime\

Następuje scena zazdrości, ponieważ adonis 
dowiedział się, że ma rywala). List kończy się 
słowy:

— Ściskam cię po tysiąc razy, moja ty 
najdroższa.

— M et p ‘.n»ees sont pour toi\
Paul P... rue de Rocher.

Po obiedzie wychodziła na przechadzkę 
z jednym z wielbicieli; prowadzili się za pod 
ramię. Na trzy dai przed śmiercią opowiadała 
służącej, że jakiś elegancki kawaler nawiązał 
z n< \ rozmowę, gdy oglądała ciasta za wystawą 
w cukierni. Pan ten powiedział:

— Ciastka te przypadają pani do gustu, 
czy pozwoli pani ofiarować je scbie.

Odpowiedziała potakująco i weszli do cu
kierni, gdzie zaw.ązała się bliższa znh.omość. 
Wskazała mu adres swój, a potem dodała z we
stchnieniem :

— Niestety, to człowiek już dla mnie za 
stary; będzie miał la* pięćdziesiąt kilka, a ja ko
cham tylko młodzież. W . Kuryatowice.

KRONIKA.
Lwów, dnia 18. Października 1902. 

Kalendariyk.
W niedzielę 19 października. P iotra z Alk. — Gr. 

kat Ftomy Ap. — Kai. slow.
Wschód słońca 6‘81, zachód 1*57.
W  poniedziałek 20 października Felicyana. — Gr. 

kat. Serhya. — Eal. slow. Bndzisława.
Wschód słońca 6 82, zachód 4*56.
We wtorek 21 października Urszuli P . — Gr. k a t 

Pełahii M. — Kai. słow. Darom 'ta.
Wschód słońca 6'83, zachód 4'56.
We środę 22 października K ora uli Panny — Gr. 

kat. Jakowa Ap. — Kai. słow, Przebyaława.

— Mianowania. Cesarz zamianował inspoktora 
teonnicznoj kontroli skarbowoj Bronisława Ajdu- 
kiewicza starszym inspektorem skarbowym.

— Rada szkolna krajowa zamianowała ks. Z.
Lichyokiego zastępcą katechety gr. k. w gimn w 
Nowym Sączu, dra Tad, Siukę zastępcą nauczy
ciela w gimn w Podgórzu, Z Malfaita zast. naucz, 
w męskiem sem nancz. w Krakowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała w szko
łach Indowych: G. Hamorskiogo naucz, kior. w
Zabłotowcach, a nauczyciolami szkół 1-klasowych : 
F. Dyszyńskiego w Stryszawio, J. Pańkowskiogo 
w Zaleski oj woli, Ki. Dowiczównę w Tyniowicach, 
J . Bartelta w Zyaatyczach, W . Olochowską w Ło- 
puszce wielkioj.

— Z kolei państwowych. Minn tor kolei za
mianował E. Elstora, kontrolorem konsorwacyi w 
dyrekcyi stanisławowskiej, i p-ceniósł L. Rapaporta 
z dyrekcyi krakowskiej, jako kiorownika nadzoru 
budowy koloi Nowy Targ-Snchahora.

K ron ika lwowska.
=  Komendant m. Lwowa. W miojsce przonie- 

sionego na własną prośbę w stan epoczynku do
tychczasowego komendanta miasta Lwowa genera- 
ła-porucznika Józofa Pankowskiego, zamianował 
cesarz komondantem miasta Lwowa pułkownika 
Kazimierza Pcmiankowskiogo, komondanta 98 bry
gady piechoty. Generałowi Panafowskiemu polecił 
wyrazić cosarz najwyższo zadowolonie.

— Uroczyste pożegnanie ustępującogo z uni
wersytetu lwowskiogo profesora dra T. Filats przoz 
profesorów i mkoazioż akadomicką odbędzie się w o 
środę dnia 22 bm. o godzinie 12 w połddnie w 
auli uniwersyteckiej.

=  P. W ładysław Sabrynowicz, współwłaściciel 
znanej pcwszochnio firmy wydawniczej, obchodź. 
óbocnie półwiokowy jobiiousz pracy w zawodzio 
księgarskim.

Do życzeń, które teraz odbiorą p. Władysław 
Guhrynowicz po pięćdzi osięciu latach znanoj pracy 
i my przyłączamy się sercem całem

=  Ruscy akademicy wysłali do roktora Ochon ■ 
&owsHogo deputacyę z żądaniom, aby wyda
wano im 'ogitymacyo akadomickie, nio w języku 
polskim, jak zawsze dotychczas było, alo w języku 
ruskim. Rektor odmówił oczywiście temu dziwnomu 
żądaniu, wobec czogo, słuchacze ruscy postanowili 
odwołać się od oćbnbwy roktora do wyższych 
instancyi.

=  Zabicie pollcyanta. Opryszok Krzyżanowski 
wczoraj, gdy kapral policyjny Kań czak chciał go 
„ rusztować, wyrwał mu szablę i ciął go nią w gło
wę. Gięcio było tak silne, żi przecięło czaszkę i 
naruszyło mózg i Kańczak umarł dziś wał’u tok tej 
rany. Krzyżanowskiego aresztowano; peniewai je 
dnak i on został naprzód raniony przez Kańczaka 
w Iowo ramię, odstawiono go na razio dc szpitalu.

=  Zagadkowe więzienie 14 letniej dziewczyny.
Ignacy Pięciorak, majster szewski, zamieszkały 
przy ulicy Piekarskiej 1. 18, doniósł policyi, że 
Etto Foin, właściciolka składu nafty w tym samym 
domu, a zamieszkała przy ulicy Wosołej 1. 8 przy 
trzymywała i więziła jego 14-lotnią córkę, Micha 
linę u siofcie w micazsai u, przez cały tydzioń, tj, 
od 10 do 17 bm. Foinowa namawiała ją, aby ojca 
nie słuchała, aby przeszła na wiarę żydowską, o- 
biecnjąo joj zapisać majątek, oraz chciała ją w y 
słać do Stryja do swoj siostry w niewiadomym 
coln, a ymczasen iżywała ją tu we Lwowio do 
roznoszenia nafty po domach rozpusty na ulicy 
Pilnikarskioj. Dopiero, gdy Michalina zagroziła, że 
gdy ją Feinowa nie wypuści od siebie, wyskoczy 
oknom na ulicę, wypuściła ją do rodziców.

=  Z izby eędowej. Przed sąiem przysięgłych 
stawał dziś znany socyalny demokrata dr. Mikołaj 
Bankiem icfc kandydat adwokatury i redaktor cza
sopisma Wola, oskarżony o to, że w dniu 3 mar
ca br. na zgromadzonia  ̂ publiczr.om przoz lżomo, 
wyśmiewanie i -joprawaziwe podanie stanu sprawy 
starał się zarządzonia władz rządowych poniżyć w 
powadze i pobudzić do nienawiści i pogardy dla 
tych władz i austryackioj armu, a daloj, źo w tym 
samym czasie i miejscu publiczni o czyny nie oby
czajno i ustawą wzbroniono pochwalał i starał się 
jo usprawiedliwić.

Sprawę samą akt oskarżonii przedstawia w 
następujący sposób: Dnia S marca br. odbyło się 
teatrze Rozmaitości zgromadzenie, zwołane przez 
partyę socyalno domokratyczną pod przowodnictwom 
czeladnika murarskiego Jana Lisiowicza, gdzio o- 
skarżony wygłosił reforat pt. „Stan wyjątkowy w 
Tryeście“. W rofo.-acio tym miał oskaiźouy w ostry 
sposób atakować zarządzenia władz cywilnych i 
wojskowych, a w końcn postawił odpowiodnią, w 
bardzo ostrym tonie zredagowaną rozolncyę. Tej 
rezolnoyi obecny na zgromadzeniu starszy korni 
sarz policyi Wonc nie pozwolił poddawać pod gło
sowani., do czego teu przewodniczący zgromadzo
nia Lijiowicz się zastosował, równoczośnie jodnak 
oznajmił, że nważa tę rezolucyę za przyjętą przez 
aklamację

Na wstępie rozprawy postawił prokurator 
wniosek, by rozpiawa była tajna, na co trybunał 
się zgodził Drzwi sali sądowej zostały więc zam
knięte.

K ron ika krajowa.
Konopnicka W Krakowie. Z Krakowa tele

grafują nam: Na godz. 2 m. 43 zauowiodziany byl 
przyjazd Maryi Konopnickiej io Krakowa. Przód 
dworcem ustawiły się zastępy młodzieży szkolno]

Zadrżeliśmy wszyscy, gdy prof. dr. Mtlller 
zadał mu przy rygorozum najtrudniejsze, jakie 
może istnieć pytanie: „Co kandydat myśli o hy 
lozoiźmie, czy i o ile sensualizra jest lub być 
może wynikiem pozytywizmu, czy i o ile zgadza 
się św. Augustyn na zdanie, że doświadczenie 
może mieć udział w urabianiu się zasady przy- 
czynowości ?*

— Przepadła pijaczyna, szeptaliśmy wszy
scy.

K u powszechnemu zdziwieniu Muller z 
rozjaśnioną twarzą płynnie odpowiada na py
tanie.

Skąd on to wie, ta tępa głowa, ten nieuk 
i idyota?!

Później dopiero dowiedzieliśmy się, że prze- 
poczciwy i przezacrv prof. dr. Mdller posłał mu 
w przeddzień egzaminu odpowiedź na to pytanie 
pocztą...

Prawdziwy nrzyjaciel młodzieży.
Dzięki jemu Mayer otrzymai doktorat i wy

szedł na człowieka i jest dziś profesorem filozofii 
na uniwersytecie we Wrocławiu. Tu na kresach 
niesie on Słowiańszczyźnie pochodnie nauki za
chodu.

Tu we Wrocławiu napisał i wydał dwa
dzieścia pięć tomów filozofii. Gd} by książki wro
cławskiego profesora rozłożyć na wiersze, me o-

bejmywałyby wprawdzie jeszcze kuli ziemskiej 
dookoła, no, ale od oceanu Atlantyckiego sięga
łyby już co najmniej do Mikłuszowic lub Snin- 
tyna; dokąd zresztą by sięgały, nie wiem, wiem 
za to pewnie, że rzeźnikom galicyjskim wystar
czyłyby do owijania słoniny co najmniej n r trzy 
miesiące.

A zdobycze naukowe wrocławskiego profe
sora zawdzięcza ludzkość znakomitemu prof. dr. 
Mńłlerowi i jego humanitarnemu sposobowi egza
minowania

Niema się czemu dziwić, że wielki uczony, 
zatopiony wieczme w swych myślach, jest ogro
mnie roztargnionym. Sławnym jest z roztargnie
nia, znają go pod tym względem wszyscy i nikt 
się temu nie dziwi.

Umysł jego posiada poprostj potęgę lwią, 
jest coś nieubłaganego w żelaznej logice jego my
śli. Wiecznie zatopiony w swej idei, nie wie nic 
o otaczającym go świecie, o podłej prozie co
dziennego życia.

Sławne jest poprostu jego roztargnienie.
Kilka razy przyszedł na umwei sytet bez

czapki...
Kilka razy pytał się o adres swego własne

go mieszkania.

Ostatni raz widziałem genialnego tego fiio- 
zota wchodzącego błędnym krokiem na dziedzi
niec uniwersytecki. Przyszedł zamyślony ogrom
nie. Umysł jego tonął w przepaściach myśii.

Przystąpić do mnie z rozwichrzonym wło
sem, na oczach jego była mgła m yśli:

— Czy nie widziałeś pan tutaj profesora 
filozofii dr. M illera?

Pytał się o... siebie...
Do takiego roztargnienia doprowadza stan, 

gdy dusza zapanuje nad ciałem. Muller zawsze 
myślał, myślał i zatopiony w sobie

Przypatrywałem się jego roztargnieniu przez 
długi czas uważnie. Lncida interv<xUa przycho
dziły tylko ra* na miesiąc. Wtedy najregularniej 
był zupełnie przytomnym. Nie było wypadku, że
by o tym terminie zapomniał przez roztargnienie.

Była to chwila, gdy dnia pierwszego w 
miesiącu, punktualnie o dziesiątej rano oodnosił 
z kasy rządowej pensyę...

W Monachium
Ludwik Stasiak.

ze sztandarami. Także na dwoicu bardzo wielo 
młodzieży szkół średnich utworzyło szpalor przoz 
całą długość dworca. Zobrało się wielo publiczno
ści, komitet przyjęcia, artyści, literaci, dzionnikarze 
itd. Gdy pociąg zajechał powitano okrzykiem „nioch 
żyje" Konopnickę wysiadającą z jodnogo z pior- 
wszych wagonów za maszyną. Powitał ją przewo
dniczący komitetu Bartoszewicz i p. Marya Sls- 
dlocka. Jubilatco wręczono kilka bukiotów. Wśród 
szpaleru publicznośoi przoszli wszyscy do sali I kla
sy. Tutaj przodstawili się Maryi Konopnicki oj przy
byli z różnych stron krajn dologaci, między innymi 
były poseł Lewakowski, p. Bojko, i prof. Kallen- 
oach. Następnie przemówił Bartoszewicz wyrażając 
w krótkich a sordeczuych słowach radość z ob
chodu jubilouszn, którj jest zarazem świętem poe- 
zyi narodowoj. Konopnicka podziękowała w kilku 
słowacL, wyrażając radość z tego powodn źo ju
bileusz joj obchodzony jost w starym grodzie kró- 
lowskim. Następnie od,ecnała do hotelu. Dziś wie
czorom uroczyste przodstawionie w teatrzo i rant 
w Kolo litei.-artyst.*

Doraźny sąd w cerkwi na Polaku. Dnia 16
października b. r. stawał w sądzio powiatowym w 
Łopaty nie gr. kat, proboszcz zo Stanisławczyka 
ks. Steczkowski, oskarżony przoz włościrnina Twor
kowskiego o pobicio w cerkwi, gdy ton jawił się 
tan. prosząc o światło na pogrzeb ruskioj parafianki, 
w domu jego zmarłoj. Skoro tylko zoczył go ks. 
Stoczkowski boz żadnogo wstępu udorzył go kilka 
razy w głowę i wyrzucił z cerkwi — za to jody
nie, jak chłopek sobie tłumaczy, źe Polak, lnb, że 
córzę swą ochrzcił w kościelo, nio w cerkwi, gdyż 
tuczem innem nio zawinił. Sędzia (p. Skulski) po 
przesłuchaniu obydwóch stron odesłał tę wiele mó
wiącą sprawę dc Złoczowa do wyższogo sądu. 
Tworkowski skarżył się przoz kilka dni na głu
chotę, spowodowaną tom pobiciom.

Ze S tanisław ow a donoszą: W jednym z tu
tejszych handlów śniadaniowych ar optowano ar- 
chitektę p. Ranscba z Frakowa, który w ostatnich 
czasach zajmował posadę inżyniora powiatowego w 
Kałusza. Aresztowanie jest zagadkowem; kursują 
najrozmaitsze przypnszczenia, mówią o zemścio o- 
scuistej i t. p.

Popołudniu tol“grafnją, żo zba ,/adna uchwa
liła wypuścić inżyniera Rausza za kaucyą 2000 k.

Z Jasła piszą nam: P. Jan Rosenstok wró
ciwszy onegdaj ze Lwowa do Jasła, gdzie przou 
nioddwnym czasem osiadł na stały pobyt, zastał w 
swem mioszkanin starego swego służącego Sti ube- 
ra z poderzniętem gardłem.

Samobójstwo popołnił Staubor na chwilę preed 
przybyciem swego służbodawcy, br gdy ten silnie 
i dłngo pukał, chcąc się dostać do mńszkania, 
Stauber zląkł się i brocząc w krwi drzwi mu o- 
tworzył. Runął jodnakżo zaraz i za kwadrans 
później ducha w szpitalu wyzionął. W  pozostawio
nym liście donosił Stanber, żo samobójstwa doko
nał z obawy przed następstwami sprzoniowierzonia, 
jaLiogo dokonał, używszy dla siobie 30 zł. swego 
służbodawcy. Prawdziwym powodom ma być je
dnak pijaństwo, któremu Stauber nałogowo się od
dawał.

K ronika ogólna.
§ Defraudacya w Aogiobanku. Urzędnikiem.

który popełnił defraudacyę w Ang] rbanku, o ozom 
wczoraj donosił nasz tolegram, jest Eugeniusz Kro
mer, stóry był szefem kantoru wymiany w toj in- 
stytucy? Jako dyreKtor pobierał 20.000 koron ro
cznie i znaczne tantjomy W Angiobanku służy" 
od 38 lat. W ostatnich czasach poniósł wielkio 
straty na giołdzie. Publiczność nie chce wierzyć, 
aby tak wysoki urzędnik i tak dobrzo płatny, zde- 
frrudował tylko tak drobną snmę i przypnszc .a, 
że snma zdefrandowana wynosi daloko więooj.

§ „Ognisko' sto.?, polizio w Y^cai iu urządza 
dnia 26 bm. w sali Sloyanskiej Besady (I. Bran- 
norstrasse ?) przedstawionio amatorskio na dochód 
funduszu zapomogowego. •

„Ojczyzna" otworzyła biuro pośrednictwa pra
cy dla Polaków, we własnym, dla każdogo dostę
pnym lokalu w środku miasta I. Bficherstrasso 8 
w podwórzu. Biuro otwarte codzionnio od 6 do 8 
wieczorem zapisuje poszukującyoh pracy rękodziel
ników, przyjmnjo zamówienia, dostarcza podupa 
dłym materyałn, dopilnowuje punktualną dostawę, 
stara się o zajęcie dla robotników i słiżby wszol- 
kiego rodzaju. Wydział „Ojczyzny“ prosi usilnio 
ziomków zasobn.ojszyi ih, aby w miarę potrzeby 
dostarczali pracy rękodzielnikom i robotnikom pol
skim, zwłaszezz, że wśród obcych coraz trudniej 
n szym o pracę i zarobek. W tymżi lokalu po- 
mieszo.zcną jost biblioteka „O czyzcy“, z której 
korzystać mogą członkowie Stowarzyszenia co nie
dziela, po nabożoństwio wieczornem w kościele 
polskim

§ Denuncyacye hakałystów. B e H i n e r  Neueste
Nachrichten wystąpiły z denuncyacyą, źe niektóro 
organa rządowe uprawiają nio dość tme-gicznio an
typolską politykę. Mianowicio podnoszą, źe w za
chodnich Niomczoch po pułkach, w których służą 
polscy żołnierze, rozdzielono między nich polskio 
książki do nabożeństwa, że do jodnego z pułków 
sprowadzono księdze polskiego dla wysłuchania 
spowiedzi i odkomenderowano io  niogo żołniorzy 
polskinh. Nadto przytacza to pismo jeszcze inne 
podobno fakta, a potępiając je żąda, aby polityka 
antipolska prowadzoną była z większą energią i 
knuŁBKWoncyą

§ Sprzeniewierzanie. Do krakowskioj dyrekcyi 
policyi nadeszło zawiadomionio, że Eugoniusz 
Micsak, 27-letm aaystont pooztowy, sprzoniowierzył 
znaczniejszą kwotę pioniędzy w Ungwar około 
Koszyc i zl iogł do Galicyi przoz Ławoczne. Micsak 
jest niskiogo wzrostu, dobrze zbudowany1; mówi 
po niemioenu i węgiorsku, oraz słabo po słowacku, 
Z nim razom zbiegła jogo 25 letnia żona, nizkiego 
wzrostu, z zapadłomi policzkami.

Wartkie czasu są strumionie, 
Chyżo głos przynosi grzmot, 
Bzybsze światła są premienie, 
Niedościgłym myśli lot. K.  Ł.

Starzeńskiogo i Lelony z br. Badenich, właścicieli 
Krzywczy pow. przemyski. Dama wioikich cnót i 
zalet, podniosłego dnchu i najszlachetniejszego 
uo/ucia, była wzorem żony, młtki a słrdyczą 
charaktoru i urokiem obejścia jodiŁła sobio wszy
stkich, z którymi wchodziła w kojtakt. To też po
zostawia po sobie żal ogólny i szaounek po
wszechny.

Zc stowarzyszeń.
W k a r y n i e  m i e j s k i e m  lwowskiem w Diątek 

24 bm. i w sobotę 26 bm. przedstawienie amatorskie.

Z Colosseun. Wczorajsze przedstawionio, 
pierwsze po dłuższej przerwie, nio przyszło do sku
tku z powodu, iż w c itatniej chwili pękła rura 
gazowa, a ssutkiem tego nio mogła fanucyonowaó 
maszyna dynamo-eleklryczna. Publiczności zebrało 
się bardzo wiole. Dziś w sobotę odbędzie się przod- 
stawionie z programom wczoraj zapowiodzianym.

9 t a i  p o w .e t r c a .  (Sprawozdanie centrala ij sta- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) D. 17 pa?'" ien -ka 190£ o godz-nie 7 rano 
Ozemiowce +■—, Tarnopol -f--—, Lwów +0-9, Skole 
+ 1 4 8 , Przemyśl , Tamóy + 1 1 7 , Nowy Zagórz 
•+13 0, Kraków + 9  7, Praga J-9-9, Wiedeń +40-2, 
Semmeru + '—, Budapeszt +11'4, >schl +7-2, Biva
+13'7, Tryest + 1 6 5  Celajusza.

MAŁY FEJLETON.

Z cahgo świata.
(Doniesieni? telegraficzne.)

K o H n  18 października. Fabryka cukri1 
w Becvar spaliła się do szczętu. Asekurowana 
była na 600,OuO K.

Z m a r l i*
Dr, Fryderyk RuebeDbauor, om. radca pre- 

kuratoryi skarbu umarł we Lwowio przoźywszj 
lat 57.

We Lwowio umarł Józef Podlowski, właści- 
ciol dónr, przeżywszy lat 60.

W majątku swoim Ghmurówki smarta 7 bm. 
Maryi z hr. Starzeńskich Grotowska, żona Leona 
Grotowskiego byłogo posła do Rady państwa i 
właściciola Jaćmioraa. Była ona córką Adama hr.

Pedagogika prasy.
Z Pkryża p iszą:
Poruszono tu niedawno w kilku pismacL, 

z okazyi zgonu przewódcy naturalistuw, sprawę 
rozpowszechnienia się naturalizmu w piśmien
nictwie. Zdaje się, że posiępj tej „metody twór
czej", w litoruturze przvnajmmej, nie są zbyt 
pokaźne. Odstępstwa od formuły mistrza już na
wet mnożyć się przestały, bo zabrakło jego wy
znawców. Jeżeli zaś na ogół ścisła obserwacja 
i fakt na miejscu anegdoty i fantazjowania więcej 
dziś niż dawniej obowiązują w powieści — wpływ 
to daleko większy takich twórców jak Ralzac, 
wreszcie Flaubert, niż Zola.

Prasa nawet nie chwyciła się jego, zdawa
łoby się, dobrej na ponętę dla czytelników, me
tody... „nm .zow w iau wyobraźni...

Okazuje się, że „szóste mocarstwo" wraz 
z afiszem ulicznym, który jest jego filją — jest 
o wiele konserwatywniejsze w sprawach „litera
tury" felietonowej, niżby się zdawano.

W piasie paryskiej po staremu jeszcze Ga- 
borian i Ponson du Terrail Douczają tłumy.

Bappel drukuje rzecz p. t. „Nieznane dra
maty", w których zresztą chodzi o dzieciobójstwo, 
stosunkowo Paryżowi znane.

La Petite Republigue w pierwszym fejle- 
tonie podaje rzecz p. t. „Córka anarchisty", 
w drugim zaś, żeby już wcale wątpliwości nie 
było co ao pedagogicznej misyi powieści, drukuje 
„powiość historyczną", której clou tkwi — w rzez’ 
hugonotów. Ot, tak, jak Francuzi powiadają: 
Histoire de se distraire — nie więcej.

Frangais ogłasza powieść kryminalną pt. 
„Krwawe dramaty*. Na samym wstępie „rudo- 
broay nieznajomy" zalnja, dajmy na to, Chicke- 
ringa. W  drugim fejletome tuż obok drukuje po
wieść „historyczną", której podtytuł opiewa „O 
epizodacn wojennych".

M aiin, nie mogąc naturalnie pozostać w 
tyle, a nawet owszem wyprzedzając Frangaic, 
drukuje trzy fejletonony: pt „Dżungla paryska", 
zaczyna się ud porwania bohaterki; drugi, pt. 
„Tajemnica dorożki", zaczyna się od zabójstwa i 
wreszcie daje przedruk „Pani Teresy" Erckmann- 
Chatrianna, rzecz prosta nie dia idylli w niej 
zawartej.

Journal, jak wiadomo, od kilku lat co nie
dziela, to jest w dzień, kiedy się najbardziej ros 
chodzi, daje jedno morderstwo lub przynajmniej 
zwyrodnienie Oktawiusza Mirbeau. (To ztąd po
tem rosną takie „dzieła" jak „Dwadzieścia ośm 
dni neurastenika", „Ogród udręcreńn iid.)

Echo de P a n s  daje od kilku dn* rzecz pt. 
„Dziwne zniknięcie". Ajent, naturalnie policyjny, 
rozpoczyna swoje funkeye już od drugiego roz
działu. Olbrzymie afisze — już w stylu najzupeł
niej modernistycznym— ukazują nareszcie słynne 
„kucie w głowę" tzw tępem narzędziem. Inne 
zuowu w ponurym pejzażu malują zwiem zamor
dowanego mężczyzny, porzucone na torzs kole
jowym. Z giębi pędzi pociąg, ażeby zatrzeć ślad 
zbrodni, no, i umożliwić autorowi dalsze „hypno- 
tyzowanie" szerokiej publiczności interesującą 
Dowieścią. Znowu mne afisze ogłaszają w nie
mniej malowniczym symbolu „Dwadzieścia lat 
Vidocka, króla kryminalistów1̂  Jeszcze inne jak- 
c^jimprbsyonistyczmej i najprościej odtwarzają 
czerwień rozlanej na bruku krwi. Czasami noga 
na t rot u arze puśliźnie się o taki sam sura wek 
szkarłatny: to tylko jesz ;ze prospekty „Zabój
stwa na bulwarach zewnętrzi ;ch“, nie zaś jego 
ślady.

I „szeroka publiczność" czyta, ach, jak po
łyka tę „literaturę".

„Studyum obyczajowe" — ba, nawet „po
wieść psychologiczna* odrzucone w kąi. Prze- 
drażnione nerwy idą od senzacyi do senzacyi 
tak samo wśród czytelników „szerokiej pu
bliczności", — jak u irzerafinowpnych nało
gowców

O ironio I Ci i tamci kończą z konieczno
ści na najbrutalniojszych, zezwierzęconych, gra
niczących z atakiem epileptycznym — pod
nietach l

Czyta tłusty episyer Oktawiusza Mirbeau w 
Journalu i rozszerzają mu się krwią nabiegłe 
białka nu takie delieye „Kaźni dzwonu" lub 
„Fazni załaskotywama na śmierć". Czyta io sa
mo anemiczna historyczka z bulwarów i do o- 
błęau dochodzi na myśl o rozkoszy oglądania 
wbijanych za paznogcie szpilek.

Robotnik czyta „Tajemnicę dorożki", c‘aj» 
grupami przed „Kującym w głowę tępem narzę
dziem" lub po prostu pędzi do hosau kupić 
„Dwadzieścia lat życia Yidocka*. He razy iriazia- 
łem hultajszie trojki wrostków, żarliwie dysputo- 
jące nad świeżo przeczytanym numerem powieści 
senzaerjnej. Tak, czy nie tak należało postąpić? 
Mauda w podobnym przypadku zrobiłby inaczej.. 
Lecą jeszcze inaczej, Jacek-Kozpruwacz inaczej, 
a on sam... A on sam ileż te razy skorzysta je
szcze z artykułu o przestępcę :n małoletnich, 
zanim ostatecznie „kichnie w trociny" pod gi
lotyną.

Pisma prowibcyonalne albo przedrukowują 
feljetony wyżej wymienione przodującej im prasy 
paryskiej, albo też czerpią w niewyczerpanej 
skarbnicy dawnej powieści kryminalnej. Kióres 
pismo drukowało zresztą niedawno „Nędzników", 
a inne znów ciągnie przedruk „Trzech muszkie
terów" i wszystkiego co za nimi następuje.

KISZCZAK & ZUBIK w e  L w o w i e  

p l .  H a l i c k i  1 ,
polecają po cenach najniższych: Najnowsze w ełny, jedwabie, flanele, 

barchany. Płótna, szifony i bieliznę stołową. Olbrzymi wybór, próbki franco.
Otrzymałem

i polecam K ^ I L O  S Z  E petersburskie
Najlepsze gatunki! Najnowsze faftouy!

Ceny
w obecnym sezonie

umiarkowane!
KUDOLF KltiMMEK

L w ów  — H o te l F r a n c u sk i.
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„Szerok i publiczność11, której setki tysięcy 
rok rocznie wyłaniają . się w republice demokra
tycznej z mas ludowych, jak się okazuje, powin
na być traktowana podobnie, jak dzieci. Wiado
mo bowiem, że co kilka lat jedno mtnde pokole
nie wyrasta z Mayne-Reidów i Cooperów, ale na
tychmiast następne rzuca się z całym zapałem na 
tych, wiekuiście nowych, autorów.

To samo „szeroka publiczność11 — co kil
kanaście lat nowe jej fale napływają z głębin 
społecznych. 1 prasa niezmordowanie powtarza 
krwawe tematy Ponson du Terrailów i Gaboriau 
lub też po prostu się przedrukowuje.

Uderza tu tylko liczba; dziś wszystkie bez 
wyjątku pisma tą właśnie „literaturą*1 zapełniają 
sutereny swych szpalt, a znaczy to, że ta zdu
miewająca pedagogika mordu i okrucieństwa, 
wobec rozwoju prasy na początku wieku XX, spa
da na tłumy ziarnem milionowem! Gdyby tylko 
stetysięczne ziarno padło na grunt właściwy, to 
już tradycya „Dwudziestu lat Vidockau utrwali 
się wieczyście i stokrotnie!

Więziemom. nędzy i zwyrodnieniu — odwie
cznym piastunom zbrodni — przebyła z pomocą 
w edukacyi mas nowa a ogromna potęga...

Ruch artystyczno-literacki.
*  Salon malarzy polskich, Z Krakowa telegra

fują nam: Dziś odbyło się otwarcie „salonn mala
rzy poiskich*. Międzj obecnymi przy otwarcia by ii 
z kół literackich: Maryan G&walewicz i Rabski.
Prezes Jacek Mataeewski otwierając wystawę za
znaczył, że wyatawa osiągnęła swój cel, bo zgro
madziła większą liczbę obrazów malarzy polskich. 
Prezes podziękował „towarzystwu sztuk pięknych*1 
W Warszawie, Krakowie i Lwowie za pomoc w do
prowadzenia do skntkn wystawy. Nas tumie rozpo
częto zwiedzać wystawę. W pierwszej sali znajdu- 
ią się portrety Lenca, Augustynowicza, pejzaże 
Rnszczyca, rzeźby Kossowskiego z Paryża i Gli- 
censteina z Rzymn. W wielkiej sali znajdnją się 3 
projekty witraży i stndya Stanisława Wyspiańskie
go, tryptyk Wewiórakiego „Wielki Boże“; drugi 
tryptyk Wodzinowskiego „Podczas sumy w Wró- 
blowicacn*1, odznaczający się świetnością kolorytn. 
Dalsze sale zajmują obrazy Jacka Malczewskiego, 
Wojciecha Kossaka „Odwrót Bltichera", portrety 
Krzesze, obrazy Janowskiego, Trojanowskiego, a- 
kwarele Pociechy. Publiczność licznie zwiedza wy
stawę.

Z Filharmonii. Po koncertach niedzielnym i 
wtorkowym zapowiada repertuar Filharmonii na 
cswa**taK koncert ze współudziałem Mikołaja Roth 
mdlą, słynnego tenora, o którym wspominamy na 
innem miejscu i młodziutkiej wiolinistki, panry 
£mci Wolfsthalównej, która już pat ę razy dała się 
poznać na estradzie, jako zapowiedź niezwykłej 
artystki. Na koncert ten kasa Filharmonii jnź od 
jutra sprzedaje bilety.
B epertuar lwowskiego teairn  m iejskiego.

W medzielę popołudniu „Nadzieja* sztuka Ha- 
y en u n sa .

W niedzielę wieczór „Śpiący rycerze* Sydona 
Friedberga.

V poniedziałek „Weronika* m eretka A. Mer 
■agora.

We wtorek „Kładka* Fr. (Jressaca.
W e środę „Dzwon zatopiony* Hanptmana.
V, e czwartek „Świat na opak* Kapellera.
W  piątek „Śpiący rycerze*, S. Friedberga.

Bepertnar Fuuarm onil lwowskiej.
W  u e d z . t l ę  „Trzeci k o n c e r t  popularny.* 

■Program: I. 1. Bizet. Uwertura do opery ,Diamileh“. 
2. Solo no klarnet. 3. W agner. Uwertura z op. „Tann- 
hfituer*. U. 1 . Pinińsl i. Suita tańców. 2. Solo nb wi ld- 
hornię. 3. Puccini. Fantazva z op. „Oyganerya*. I II . Gall 
a) Bolero b) Walc. 2. Solo na uarfę. 8 . Dworzak. Uwer
tura „Gdzie moja ojczyzna'.

K epertuzr t a tm  krakowskiego.
W  sobotę uj—czysty wieczór dla Konopnickiej.
W  niedzielę „Kamionka* MeiLhaca i Halevego.
We wtorek „Miłosierdzie ludzkie* Nowaczyńskie- 

ge, „Bociany* Ma-fca, „Warsrawii n s - Wyspiańskiego
We środę „Ma.za Przybyszewskiego 

czwartek „Kamionka* Halevy|ego.
W “obo' ę „Balladyna" Słowackiego.
W  niedziel i . Balladyna* Słowackiego.

Z K E A M O T IA .
(Telefonem i pocztą).

— Na dzisiejszem i  gromadzeniu adwokatów 
zachodniej Galicyi, prezydent przedłoży wniosek 
wysłania telerramn do dra Tchorznickiego prof, 
dra Balzera i dra Korna z wyrazami wdzięczno
ści i nznania za żmudną a pomyślną i sknteczną 
pracę, w obronie praw naszego kraju do Mor- 
akiego Oka.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztą;.

— W niedzielę d: ia 26 b. m. odbędzie się 
w Berlinie wiec ogólny w sprawie omówienia 
sprawy upośledzenia jakiego doznają Polacy kato
licy we wszystkich tamtejszych parafiach, a to 
szczególnie w sprawie przygotowania dzieci do 
spowiedzi i Komunii św.

— Brcslauer Ztg. donosi, że między Pola
kami na Slązku górnym a centrnm zawarty został 
kompromis, mocą którego centrum zabowiązało się 
we wszystkich kwesty ach szkoły i religi’ głosować 
z Polakami.

Z W A JSSZA W Y .
(Pocztą).

— Wisła — jak z Sandomierza telegrafują 
— bardzo szybko przybiera, wskutek czego robo- 
boty regulacyjne wstrzymano.

Telegramy i teiefonematy.
Koto polskie.

Wiedeń 18 października. Na dzisiejsze 
posiedzenie Koła polskiego przybył z poza grona 
polskich posłów parlamentarnych marszałek Ga
licyi hr. Andrzej Potocki, a nadto gubernator 
uustro-węgierskiego Banku dr. Biliński.

Powodem ich jawienia się było to, że dzi
siaj miała się odbyć dyskusya nad postulatami 
naszego kraju do rządu, jakie zamierzał przedło
żyć marszałek hr. Potocki i rozmaici posłowie.

Prezes jednak p. Jaworski usunął tę roz
prawę z dzisiejszego porządku dziennego, oświad
czając. że odbędzie się dla niej osobne posiedze 
nie, mianowicie w poniedziałek. Posiedzenie zaś 
dzisiejsze poświęcone być ma politycznej dysku 
syi na temat, jakie zająć stanowisko względem 
wniesionego dc Izby nagłego wniosku p. Romać 
czuka o utworzenie ruskiego uniwersytetu.

Sprawa ta, jak wiadomo, przyjdzie pod o- 
brady na wtorkowem posiedzeniu Izby poselskiej.

B ada  państwa.
Wiedeń 17 października. SchÓnerer i 

Wszeehniemoy przygotowują interpelację w spra
wie umieszczenia w praskim Polizeianeeigerte 
znanej satyry przeciw cesarzowi Wilhelmowi, w 
formie listu gończego.

W iedeń 18 października. Dyskusya po
lityczna nad mową dra Koerbera, uchwalona na 
onegdąjszem posiedzeniu Izby, prawdopodobnie 
nie odbędzie się przed listopadem, stronnictwa 
bowiem absolutnie nie chcą zgodzić się na odro
czenie swych wniosków nagląovch.

D j miaya fepena-Boodena.
W iedeń 18 października. Wiener Zeitung 

ogłasza odręczne pismo cesarza do prezesa gabi
netu dra Koerbca, w którem monarcha uwalnia 
ministra sprawiedliwości bar. Spens - Boodena z 
jego stanowiska i p o r  u c z a  drowi K o e r  b e r o 
wi  k i e r o w n i c t w o  m i n i s t e r s t w a  s p r a 
w i e d l i w o ś c i .

W drugiem piśmie do Spens-Boodena wy
raża monarcha uoolewanie, że stan zdrowia nie 
pozwala ministrowi na pełnienie obowiązków i w 
niezmiernie pochlebnych słowach ocenia całą jego 
urzędową działalność, wreszci przenosi go w stan 
stałego spoczynku i nadaje mu wielką wstęgę or
deru Leopolda.

Sejm węgierski.
B u a a p e s z t  18 października. Izba po 

słów sejmu węgierskiego toczyła dziś w dalszym 
ciągu dyskusyę naa wnioskiem p. Ratkaya, doty
czącym odręcznego pisma królewskiego w spra
wie kwotowej.

Pos Visontkay wniósł interpelaoyę w spra
wie „Morskiego Oka“,

Parlam ent francuski.
Paryż d. 18. października. Izba deputo

wanych obradowała wczoraj w dalszym ciągu 
nad mterpelacyami w sprawie zamakania szkół 
kongregacyjnych.

Prezydent ministrów Gombes zaznacza, że 
rząd postąpił przy zamknięciu szkół kongrcga 
cyjnych w myśl ustawy. Rząd przeprowadził tyl
ko ustawę. Kongregaoye nie byłyby stawiały o 

poru, gdyby pewne osobistości nie wprowadziły 
icfi w błąd co do ich praw i słuszności; fałszy
wie tłumaczono oświadczenie Waldecka-Rousseau. 
Combes powiada dalej, że państwo miało prawo 
położyć pieczę na szkołach kongregacyjnych i 
dodaje, że rząd postąpił zupełnie legalnie. Nie 
pozbawiliśmy dzieci możności uczenia się, ponie
waż możemy je przyjąć do naszych szkół. Armia 
wystąpiła nie przeciw kobietom, ale w celu u- 
trzymania porządku publicznego, dla ochrony 
władz przed gwałtami, wywołanymi fanatyzmem. 
Stoimy w punkcie zwrotnym historyi. Kraj zgi
nie, jeśli nie oprze się Kongregacyom. Chcemy 
położyć kres tej inwazyi zakonników. Od izby 
zależy przeprowadzenie tej polityki.

Po zamknięciu dyskusyi przystąpiono do 
głosowania nad kilku wniesionymi porządkami 
dziennymi. Izba uchwaliła wniosek Mosona 329 
głosami przeciw 233, pochwalający postępowanie 
rządu i wyrażając; mu zaufanie.

Po krótkiej jeszcze dyskusyi dodatkowej 
przyjęto nagłość przedłożonego przez rząd pro
jektu ustawy, uzupełń ającego dawną ustawę o 
kongregaryach.

Podczas posiedzenia izby, jedna z pań sie
dzących w loży dyplomatycznej, rozpoczęła okla
skiwać mowę Ribota, Socyaliści podnieśli z tego 
powodu wrzawę i gwałtownie protestowali, na
tomiast prawica zgotowała owacyę tej pani. Do
piero gdy przewodniczący zagroził opróżnieniem 
galeryi, zapanował spokój.

Paryż 18 października. Nacyonaliści pro
testują przeciw kandydaturze Jauresa na wice
prezydenta Izby deDUtowanych. Kandydatem ich 
jest Cavaignac ale nie ma żadnych szans.

Strajk góralków  we F rancji.
Paryż 18 października. Na walnem zgro

madzeniu robotników metalowych uchwalono 
strajk dalej prowadzić.

W a lk a  kulturna we F r a n c j i
P a r y s  18 października. Według wniesio

nej wczoi aj noweli do ustawy o kongregacya^h, 
będzie ustanowiona kara do jednego roku wię 
zienia względnie grzywny do 5609 fr. dla tych, 
którzy bez zezwolenia otwierają, zakład kongre- 
gacyjny, kierują nim, albo tolerują to.

W rzenie na Bałkanach.
S t a m b u ł  d. 18. października. Dzienniki 

ogłaszają urzędowo, że Ibrahim basza otrzymał 
rozkaz ścigania band i kilka ich rozprószył, s 
częścią wytępił. Spodziewają się, że przez to za
rządzenie położony będzie kres klęskom wyrzą
dzanym przez bandy rozbójnicze.

Nowy gabinet serbski.
Belgrad d. 18. października. Prezydyum 

gabinetu objął Markowicz, sprawy wewnętrzne 
Wenimir Kibarowicz (umiarkowany radykał), 
sprawy zagraniczne Simeon Losanic (umiarkowa
ny liberał). Inne teki jeszcze nie obsadzone.

P a r y !  18 października. Przybył tutaj król 
pcrtugaisKi.

L o n d y n  18 października. Specyainy ko
respondent Daily M ail donosi, że Rosya zapro 
ponować miała za pośrednictwem W. ks. Miko
łaja Turcyi wznowienie traktatu aliansowego z 
liandiar Skelessi z roku 1333. Korespondent są
dzi, że sułtan jest skłonny do zawarcia aliansu 
z Rosyą.

Dalszych depesz telefonicznych nie otrzy
maliśmy, gdyż telefon na linii Lwów-Kraków 
dziś przerwany.

Rozm aitości.
Si Surowica przeciw kokluszowi. Po surowicy 

przeciw szkarlatynie dra Mosera z Wiednia mamy 
snrowicę przeciw kokluszowi dr. Leunanx z Bru

kseli: — dwa potężne środki walki z największe-
mi wrogami dzieci. Dr. Lenrianx uzyskał swoją 
surowicę zwykłą drogą, tj. znalazłszy zarazek cho
roby w plwocinach i szluzie z nusa, wyhodował 
bakcyle, uodpornił konie przeciw działaniu tych 
Dakcylów i uzyskaną z nich surowicę zużytkował 
w celach terapeutycznych. Na 66 wypadków w 
pięciu tylkc nie osiągnął pożądanego wynikn. 
Dzieciom niżej lat 2 zastrzykiwał 6 centm. kub., 
starszym 10. Wyniki były tern lepsze im wcześniej 
dziecko poddane zostało kuracyi.

Si Niewidzialne arm aty. Angielski kapitan mi- 
licyi, Sykjs, wynalazł bardzo prosty i tani sposób 
robienia armat niewidzialuemi, który w przyszłości 
pomimo całej swej prostoty, może w strategii nie 
jedną zasadniczą wywołać zmianę. Obecnie w an- 
gielskiem ministerynm wojny rozpatrują to odkry
cie, które polega na stosownem malowaniu arma* 
owych. Podczas manewrów w Aldershot kapitan 
Sykes otrzymał dowództwo nad bateryą polną z po
leceniem możliwie najlepszegł ukrycia jej przed 
nieprzyjacielem. Pomysłowy Anglik kazał tedy po
malować swoje armaty wszystkiem. kolorami tęczy, 
przedewszystkiem zaś szerokiemi plamami czerwo- 
nemi, żółtemi i niebiesJmmi. Armaty w tym ko- 
styumie karnawałowym stały się zupełnie a'ewi
dzialne tak dalece, że komisya, złożona z kilku
dziesięciu oficerów, nie mogła ich odszukać w od
ległości 3.000 metrów nawet za pomocą najsilniej
szych szkieł, ponieważ kolor ich zlewał się zapeł
nię z tłem. Nawet gdy pomalowane armaty zaczęły 
oddawać strzały, nie można się było zoryentować 
co do ich położenia. Wreszcie wysłano c Idzial ka-• 
waleryi, który odszukał je dopiero w odległości 
ośmiuset metrów, tj. tam, gdzieby ani jeden k» 
walerzysta nie został żyw-, , gdyby strzelano nr - 
prawdę. Próby bardzo ścisłe wykazały, że p**zy 
wynalezionym systemie malowania armat, można je 
widzieć dopiero za pomocą lunet z obleglości ty 
siąca metrów. W większej odległości są one znpeł 
nie niewidzialne. Wobec tego w niedalekiej przy. 
szcości armaty angielskie przywdzieją ten karna
wałowy strój różnobarwny, który okazuje się tak 
poiyteczuym.

Si Nowe pokłady węgla. Na anatolskim brzegu 
Morza Czarnego znalezione nowe, olbrzymie pokła
dy węgla kamiennego, pomiędzy mi:,etami Heraalna 
i Amaatia. Długość tych nowych pokładów węgla 
wynosi około 180 kilometrów, szerokość około 50 
kilometrów, są to za tam pokłady tak bogate, ja 
kich równych nie ma w Europie. Przypuszczają, że 
ilość węgla tam znajdującego się wynosi w głębo
kość' 600 metrów 100 miljonów tona, a dalej do 
głębi 1000 metrów jeszcze do 50 miljonów tonn. 
Węgiel jest podobno w najlepszym gatunku, zbli
żonym do węgla z Westfalji.

X rynków towarowych.
B a u  r o l n i c z y  v e  L w o w ie  d. 18 października. 

Ceny za 50 kilogramós loco Lwów. W aluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7‘10 do 7*25, pszenica nowa 6 89 do 
7 —, źytc gotowe 6*10 do 6 20. na term 5 75 do 6* ,
owies obroczny got. 5*8I ao 6 —, na tern.. 5*60 do f, i-0, 
jęczmień nowy 5* — &o 6-25, jęczmień browarny 5 50 
do 6 —, rzepak nowy 9-50 do 9-75, lnianka 8*25 do 
8-75, g ro -I pastewny 6*— do 6‘60, groch do gotowania 
7*— do 9 50, wyka 4*50 do 5*—, bobik 5*— do 5*25, 
. reczka 0*— do 0 —, knkurudza now» 5-50 do 6’—, stara 
6*80 do 690, chmiel -a 56 kilo —*— do —•—. koniczyna 
czerwona 45*— do 50*—, biała 65*— d 9 0 —, szwedzka 
—*— do —■—, tymotka 22 '— do 26*—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16 25 do 16-50, 
pt nuw Ti raoooi eskontyncentowy 7'50 do 7*75.

Usposobienie lepsze jedynie co do spirytusu ten- 
deneya zniżkowa.

W iedeń  d. 18 października. Ookicr (ustal.) 19 80 do 
— —. Nafta galicyjska 3 2 — do —■—. Spirytus 88'— 
do — •— (słabnący).

W iedeń ;1 18 października. Kurs w kot. i j>o ti 
klgr. Notowano: pszenicę ni jesień 7*47 do 748, i.t 
wiosnę 7‘49 do 7-50, żyto n jesień 6 71 do 6-72. na 
wiosnę 6 78 do 6-74, knknnidza ns czerwiec-lipiec 0-00 (lo 
0*—, na lipiec-eierpiei. O— do 0- —, na siorp.„ń-wrzosień 
0-— do 0-—, na wrzesień puidziernik 6 92 do 6 Sto, owies 
na jesień 6’55 do 6-56, na wiosuę 6 57 do G--58, JSzopak 
ns sierpień-wrzesień —•— do —•—, pa wrzesieii- 
pazdziemik —■— do 0"—, na styczeń luty —•— do •—. 
olej rzepakowy na wrzecioń-pażdziernik —•— do —•—, 

Usposobienie silne.
Stan pow ietrza: pochmurno.

Budapeszt d. 18 października. K ur w kor. i po 
60 klgi. Notowań . pszenicę na kwiecień 7 35 do 7-86, 
pa październik 7'33 do 7 34, żyto na październik 6*45 
do 6*46, na kwie sień 6*45 do 6*45, owies na pażdzier 
nik 6 10 do 6'11, uh awiecień 6*24 do 6*25, kukurudza 
nawr-ie.ień 0 — dc 0.—, na maj 5 80 do 5-81, rzepak ub 
sierpień 11*60 do 11-70.

Oferty na przenicę mierne.
Ohęć kupna dobra.
Usposobienie silne.
Stan powietrz? : pada deszcz.

X rynków pieniężnych,
W iedeń  d. 18 października. CTel. „Gazety Narodo

wej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud
niu Aacye austr. zakł. kred. 677-75, węg. zakładu kred. 
715*50, Anglobankn 278-—, Unionbanku 534*50, Banku 
dla krajów koronnych 391 —, Bankyeremn 452*50, Bo- 
dencreiitn .126 —, GaL Banka hipot. —•—, kole puń 
szwowych 705*70, kole. południowej 76*50, tramwsju A. 
—*—, B. —*—, kolei Blbentbal 461*—, kolei północnej 
—*—. kolei czemiowieckiej 555 50, alpiny 353-50, Rima 
Hui-iui a 476*—, praskiego to warz. żeL 1475*—, fabryki 
broni 805*—, tureckie tytoniowu 826-—, oblig. węg. in- 
demniz. 97-80. renta majows 100 60, austr. rento koro
nowa 10020 węg. renta koronowa 97*55, 56-let. listy  to  w. 
kredyt, ziemsk. 95*80, 4-prooent. listy banka krajowego 
97 50, 41/,-procent, listy bankn krajów. 101*—, 4-procent. 
listy  boncu hipotecznego 96'—, 4'Atproc. listy  banku 
hipotecznego 100*30, 5-procent. listy  bankn hipotecznego 
110'—, 4»procent. galic. oblig. prooinao. 98 50, 4-proc. 
galic. pjzyczka kraj. z r. 1893 r. 97-20, 4-procent. poży
czka m . L wl wt 9475, losy tureckie 112-50, marki 116'92, 
rabie 252 50

hserUn 18 pażdziei nika. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85-50 (pod-ug obliczenia procentowego), Spi
rytus 42-80, Austryackie kredyty —•—, Disc. Comnuu- 
dit, —*—.

Frank fu rt 18 października. Giełda wieczorne. Au
stryackie kredyty 214-25 Kolej państwowa 000*00, Alpi
ny ------ , Disconto 187*25, Lanra 000'—.

P a r y ż  18 baiaMemlfc Giełda wieczorna. Trzyu.o- 
eettowa renta 100*15, Męka 31-20.

L O S Y .
W iedeń 18 październ. Kursa giełdy wiedeńskiej. 

Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z roku 
1880 8% 264*—, Austr. zakł. kr. z. obi. p - , z r. 1885 8°|# 
262-50, Tow. żegl. na Dunaju 100 złr. 4% —*—, Ure- 
gulow. Dunaju z 1870 100 złr. 5 7o 285-—, Węg. Banku 
hip. po 100 złr. 4%  252-50, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 2e/o 87*70, Tureckie obi. prem. kolej, po 400 fr. 
112-50 b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5
złr. 19*10, Zakł. kredyt, dia h. i p. po 200 kor. 427*75, 
Clary 40 złr. 00‘>—. Pożyczka m. Tnsbruka 20 zir. 87'—, 
Losy m. Krakowa 20 zł. 77-—, Pożyczka m. I.ublauy 20 
zł. 76"—, Ofen 40 złr. 196"—, Palffy 40 złr. 185*—, Czerw, 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54-75, Ozerw. krzyża c-ęg. tow. 
5 złr. 27*25, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. 73 —, Salma 
40 złr, 247"—, Pożyezk« Salcburgska 20 złr. 80"—, Po
życzka St, Genois 40 złr. 255*—, Losy komunalne mia
sta W iednia z 1874 427*—.

Nadesłane
La fę rubrykę Redal-oya nie odpowiada.

Dr. Emil Marczyński
p o w r ó c i !  i  o r d y n u j e

od ęodziuy 3 - 5  w do o u przy ul. Kościuszki 7.
ińóńńńóóńńń żńńńńńńńńńńJ

Beiimstość W 20 DNIACH
WYLECZ EMIE 

RA DYMALMĘ
przez użyeie

B L A D A C Z K A  
Z D E N E R W O W A N I E \

T R U D N Y  P O W R O T  
DO Z D R A W IA

po w s zy s tk ic h  chorobach|__________

ELIX>PU Sw. WINCENTEGO a F aJLO
J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n io n y  ppf c ia ln le  

Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA. i0'0 lim* Si l)oiniirique, w Paryżu. 
Skład główrfy środków Sw. Wincentego a Faule i.  passaęe Saulnier, Paris. 

Pro&pektu bezpłatnie w aptece Pana Gliset, Paryż.

W e  L w ow ie w a p te k a c h : P P .  M iko lascha  i W ew ió rsk iego , 
W  K rakow ie u  P P . W iszn iew skiego  i R e d y k a . 3IOO

Przy reumatyzm e, gichcie, 
podagrze, ischias, Lumbago, 

reumatyzmie krzyża i paraliżach
najlepsze są kąpiele z dodatkiem

Wattoniego sali borowinowej.
Czas kąp ie li, tem p era tu rę  i ilość tego dodatku 

oznacza 1 * arz . 635
Skutki już po kilku kąpielach.

U T a tk o n ie g o  só l b o r o w i n o w a  jest do naby
cia we wszystkich apteksch, drogueryaeh i handlach 

wodam: mineralnemi.
Broszury i objaśnienia co do sposobu użycia darmo.

M O T E L  E L K O F E J N f i  1
(A lberta Sakowi-ona)

Przyjechali do Lwowa 18 października T90iS 
dr. H. Jordan z Krakowa, B. Biedermann z Trem
bowli, J . Heller z Bednarowa, J. Mflldner z Wro
cławia, J . Cech z Pragi, ks. Trembecki z Podha
jce, dr. Stokłosa z Zaieszczyk, A. Samaro Nizel, 
F. Sobestyański z Wnrszawy, A. Wołkowieki z 
Lachowic podr., K. Podlewski 7. Chomiaukowki, ,T. 
Śliwiński z Warszawy.

Nieświadoma.
Po raz ostatni u progu domu ściskał Jean 

avary rękę lekarza, pytając jeszcze dla nabrcia 
;m większej pewności:

— 4 zatem, mój dobry Truehardzie, jesteś 
iania, że dla niej niebezpieczeństwo już prze- 
nnęło?

— Oh\ absolument; komplikacye, jakich w 
fm czasie można się było obawiać, są obecnie 
sunięte. Spij spokojnie, odpocznij, tobie to za-
wno potrzebne. Wszak zaledwie przyszedłeś do 

iebie...
— A kiedy pomyślę, że to dla mnie, że to

mej przyczyny!...
— Niewątpliwie, że mme Savary ocalił? ci 

ycie i bez jej nadludzkich poświęceń jużbyś dziś 
ie istniał

— Mój Bożel Jak to pięknie, że kobiety są 
zielne, że one takie dobrel

LeKarz poruszył głową, jak się to czyni, 
ląc za swą myślą mimo myśli drugiego....

— Gdy kochaj ąl
Jego wózek, lekarza wiejskiego, czekał ’** 

ocy, a konik słysząc głosy ludzkie, potrząsał 
lałymi dzwonkami. Savary, stojąc przez chwilę 
a werandzie, przypatrywał się drzą :ym nikną- 
ym wśród drzew żółtym blaskom latarki.

— Biedny doktorl ćest vrai; a ja w obec 
iego wychwalam kobiety.

W całej okolicy wieaziano bowiem o nie- 
zczęściach małżeńskim Trucharda. Ponad willą 
ozpościerał się nieboskłon zasiany srebrzystymi 
wiazdami, które migotały tajemniczo na ezar- 
ym U* nocy. Savary czuł się przejętym; jakby 
niesionym na wielkiej wstędze tajemnicy. Lekki 
rietrzyk przepojony był wonią drzew, liści, zie
li, nieba a może i gwiazd. Przypominał eobie,

jak się niegdyś rozkoszował tem powietrzem bal- 
samicznem. przechadzając się wieczorami za pod 
ramię ze swą żoną wśród cienistych alei, upojo
ny miłością, szczęściem...

— A Marta — mruknął nagle, jakby za
wstydzony, 1 myśl zwróciła się do ciężkiej i du
sznej atmosfery pokoju chorej. Minął stopnie 
schodów, otworzył drzw i: Marta spała. Słaby 
blask lampy nocnej padał na biel pościeli i ota
czał jej twarz wydłużoną, zmienioną przejściem 
pasowania się ze śmiercią. Savary cofnął się ci
chym krokiem, usiadł w budoarze na odległość 
głosu, przyciszając każdy ruch, uderzenie. Gestem 
piorwotme świadomym, a potem mechanicznym 
podniósł dwa palce do gardła, przypominając so
bie straszne uczucie, gdy nabrzmienie zatykało 
mu krtań i uniemożliwiało oddech. W półśnie, 
który go ogarnął, widział swą żonę, Martę, jak 
pochylała się nad nim, otwierała usta, które już 
miały ostygnąć na zawsze, odciągała zatrutą na
rośl, umożliwiając przejście powietrza przez gar
dziel i otwierając pierś ku oddechowi, ku ży
ciu. Śpiący podskoczył, zerwał nić rc*eń, skiero
wał ją do świadomości. Savary znalazł się w 
budoarze oświetlonym bladym światłem brzacku 
dżdżystego dnia letniego.

Marta spała ciągle. On skierował ku niej 
usta ułożone do pocałunku, uradowany tem, że 
ona tak całkowicie oddała się snowi. Szare smugi 
poranku rzucały słabe światło na okno i papiery 
rozłożone na biurku. Leżała tam i recepta, na 
której atrament dosychał. Zwrócił się ku biurku, 
aby wziąść receptę i rozrzucone papiery uporząd
kować.

*

— Jasiu ! zajęczał może po raz dz:esiąty 
z głębi pokoju głos znużony i wycieńczony. — 
Jasia, gdzis ty? Ja mam pragnienie.

Mąż schylony jeszcze nad biurkiem zadrżał, 
tchmęty bolesnem uczuciem, jakby iskrą elektry

czną. Trzymał, wziął znaleziony pakiet listów, na 
który przy układaniu papierów natknął w jednej 
z szufladek. Pod wrażeniem niespodzianki, nieo
czekiwanego odkrycia osłupiał, zdrętwiał. Wszak 
były to listy miłosne do Marty, jego żony; tre
ścią ich miłość szczęśliwa, wzajemna, bezgrani
czna Pismo kreślone w liniach krótkich, gwałto
wnych, pośpieszne, nieczytelne; słowa tajemni
cze, umowy co do godzin i miejsc spotkania, da
lej opowieści banalne, przygody, kaprysy...

— Marta, moja żona I — i znów powtarzał 
dla upewnienia s ię ; — I to Marta, moja żona!

Nagle ocknął się. Jego duch z wielką chy- 
zoscią i zbieżnością przebiegł w lot dzieje ich 
małżeństwa, cafą przeszłość. Kilka dni temu ta 
przeszłość wydawała mu się taką jasną, jedno
stajną, teraz w ciągu kilLu chwil dostrzegł pla
my i rysy w tem kryształowem zwierciadle ży
cia. Przypomniał sobie natyczmiast ważniejsze 
momenty: okresy pobytu w Paryżu, nerwowość 
Marty, jej częste wychody, odwiedzanie magazy
nów, wyjazdy nagłe, jakby w gorączce.

Za powrotem nudziła się, bywała roztargnio
na. Zdawało mu się, że dusza jej zmienione., 
że ich dzieli orzepaść bezdenna. Później wraże 
ma się zacierały; przepaść malała, wyrównywała 
się, równoważyła. Szli pospołu, ciągnąc wspólnie 
taczkę V  wota. On był przekonany, że to był tyl
ko kapnjs z jej strony, chęć poczucia niezawi
słości, przez którą i najuczciwsze kobiety starają 
się niekiedy upewnić się o swej osobowości, o 
swojem „ja“...

Nie, to nie było t o ! To było wstrętne kłam
stwo, zdrada! Wtem doszedł jego uszu głos 
slaDszy, bardziej żałośny, niż przedtem:

— Jean! Co ty robisz? Przychodź.
Achl tkliwość, która się objawiała drzen em 

głosu w godzinach miłości i ufności... a tu oto 
poświęcenie, ofiara 1...

Wtrącił na dno szufladki tajemniczy pakiet,

F. KOR -ECBi i Sp.

który odsłaniał zdradę małżeńską; wszed1 do po
koju Marty i sihylając się nad jej łóżkiem rzekł: 

— Me voila, Marto! zaspałem, przebacz. 
Ty chcesz pić?...

Jeden z dni końcowych sierpnia, tchnący 
już jesienią, zabarwiony wrześniem, nadawał zie
leni odcień miedzi. W ogrodzie czuć było woń 
ambry. Cijpiy opar wyłaniał się z głębi ziemi, 
z liści i pni drzew. W powietrzu ciepłem, du- 
sznem, brzęczały mueby i komary, rozpływała 
się woń f jków roślinnych. Lekki pot perlił się na 
czole Marty, która w cieniu buków wypoczywała 
na szeslągu ruchomym, którym kołysał ukrycie 
tkliwy małżonek.

Jej przymknięte powieki drżały:
— M era. cheri 1
Te pieszczotliwe słowa trafiły do głębi, roz 

budziły cierpienia na dnie serc? ; zmiął kurczowo 
batyst w rękach trzymany. Jakby 10 było miło 
żyć tu we dwoje, ile szczęścia we wspólnem u- 
pojeniu miłością! Jakżeż łatwo było o to! I 
oto mvsl tchórzliwa przyszła mu do giowy .

— Dlaczego ja tu jestem?
Marta rzekła łagodnie:
— Gdybyś był grzecznym, podałbyś mi 

wreszcie to, o co cię już tak długo proszę!
— Cóż lo jest?
— Moje zwierciadło.
Spojrzał na nią wzrokiem przeciągłym, bez 

słowa odpowiedzi. Każdy dzień rekonwalescencyi 
usuwał jakby łuski, ślady choroby, pozostałości 
po anginie. Wychudnięcie ustępywało, twarz za
okrąglała się; bladość usunęła się jakby opc 
na, z poza której wyłoniło się oblicze czerstwe. 
Gała istota choroby i cierpienia przemieniała się, 
ożywiała dobrobvtem i zdrowiem. Jej złote włosy 
pod przykryciem koronkowem, jej twarz czysta, 
pełna słodyczy, delikatna. Jej kształtom wrccały 
linie szlachetnie zaokrąglone, przezierające ? poza

koronek penioaru. Różowy jedwab osłaniający je 
delikatne nóżki, wystającf z poza obwódki ostro 
zakończonych pantofelków, — wszystko to bu
dziło w nim uczucie słodyczy a zarazem srogośc* 
bezgranicznej.

Gdy Marta nastawała, przyznając się w ten 
sposób do lekkości kokieteryjnej, nie przeczu
wała powagi chwili, i z całą szczerością rzekła 
do m ęża:

— Podajże mi, Jasiu, moje zwierciadło; 
chciałabym się przekonać, cz"m bardzo zbrzydła.

On wtedy myślał sobie: „Mogłem ci prze
baczyć, gdy byłaś uosobieniem nędzy i biedy, 
gdy budziłaś cierpieniem swem litość f rozpaoz. 
Lscz dzisiaj, gdyś piękna jak przedtem, czyż 
niógłbvm sobie przebaczyć, że cię jeszcze kocham?*

— Chcesz zwierciadła, Marto, idę go po
szukać.

Savary zatrzymał się na ostatnim schodzie 
przed werandą, by spojrzeć jeszcze na Martę. Jej 
nie było już pud złotowo zielonym cieniem drzew, 
widział tylko plamę jasną, różową, znikającą.

Mąż w swym pokoju chwycił za portfel, 
wiożyf weń kilka papierów, zabrał rzeczy nie
zbędne 1 wydalił się tylnymi drzwiami: poszedł 
w świat szeroki...

— Mon m iro ir! — powtarzała j iszczę pani 
Savary w głęb! ogrodu, rozłożona wygodnie 
wśród poduszek. Myśli jej snulv się leniwie i bez- 
łanie Czuła, że wraca jej piękność, odradza się 
w niej rozkosz. Myślała o pięknych toałetacn, aby 
się w nich podobać... mężowi, którego nad życie 
kochała...

A  rien autre chose...
Franecis de Nion.

Magazyn Blawatny w e  Ł i t o i f l e ,
Pasaż Hausmanna.

C O L O S S E U M
^ W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. ^

C Ó łk tean le  praedi* utw lenie. — P o e ią te k  « f« d s .  8  w lw s ś i^
Bilety aą weaeśniej de mabyeia u P lohaa. — K aro la  Ludw ika %
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 2  o t  od w yrazu .

Hwśtiny  najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

szyn, — Brzeżany.
Popierajcie pnem ysł krajowy polski !

Świeży miód s rS C ™ " ;
w 5kg. paszkach po 6 koron opłatnie, wy- 
yła za pobraniem pocztowym J. Menczer 

w Nikilióoaeh. 870

J. C H R IS T O F
842 we L W O W IE

F a b r y k a  s t ó r  ł  ż a l o z y l  
o l .  j a b ł o n o w s k i c h  0 .

U / i i , *  domowy, obiady smaczne i zdro
w i  1141, we poleca Z. Komoniewska, plac 

Kapitulny 1. 6 I I .  piętro, Dla pp. handlow
ców taniej, 878

J VĆu r t M l i l /  Lwów, poleca wszel- 
• l \ a U l u  fcje imtrumenta mu- 

zyozse i eanegrajace Cenniki bezpłatnie

Szat kościelnychKrajowa 
pracownia
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
BL K O M O N L E W S K IE J w e  L w o 
w ie , P u a ż  H a u  im a n a  s k le p  n r .  9 ,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą-

lah llfO  p° 3° halerzy k ilo  wysyła żagwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo- 
zaliczką pocztową lub k o l e j o w ą jb n e  stuły, sukienki na cyborium, wszelką 

Zarząd agrada Snintyaka p. Drohobycz. bieliznę kościelną itd. od najtańszych do
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów sZuckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gratis. 877

Kapitał 5.000 potrzebny do założenia 
dobrego interesu. Oferty pod 

Kapitał w administracyi. 940

P f l ł t i P T i  o  200 koron pragnie dostać 
I  u f t  1 l - i  ę  młody człowiek dla do

Poważna propozycja
małżeństwa

Jestem urodzoną 
okolic, zamężną

węgierką 
byłam

z niemieckich 
Rum unii, lat

mam 28, jestem bezdzietną, religil chrzęść., 
posiadam gotówki I50.oookor. Życzyłabym 
sobie wyjść za mąż za człowieka z charak
terem, oficera, wyższego urzędnika, kupca 
albo właściciela dóbr. Zgłoszenia tylko nie
mieckie pod: „Sudungtrn", l u t e  r o a t i O  
n a l ć n  R e i  u e ,  B n d a p e i t ,  C s e n -  
g e r lg J M B e  7 2 . Anonimów nie przyjmuje 

się. Dyskrecya zapewniona. 8482

Dnowillflliu kaPit,Ja  do l ż e n i a
1 U 5 * Z IIR llJ ę  handlu win i delikatesów 

kończenia studyów Wyjaśnieniami siu tę na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu, 
każdej chwili na żądanie.' Oferty łaskaw e|z £ł °sienia Pod 20  ®. Wszelkiemi wyjaśnie-
pod 320 K. C 9021 niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie

uwzględnia się. K a p ita ł potrzebny 50.OOO 
[koron, z czego 15.000 jnź złożonych. 938

J. SCHUSTERA A n  7 0 K r . ■
kołdry 1 materace K P O P *© ClO Z 6 D O  ^

uznane wszędzie za najlepsze 1 (dawni j Lltoo zwane) uśmierzają natyeh- 
i najtańsze. 8383 miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k 20 h 

I I I N o w o ś ć l ! !  We Lwowie w aptece F . Mikolaseha, w
K o łd ry  puchowe i nadzwyczajnie Stryju w aptece J . Drago wskiego. 7750 
lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł. _______
i  wyżej. —  N o w ość! Maszyna 
parowa odczyszczająca zbite pie
rze najzupełniej po 30 ct za kilo.

L w ó w ,  K o p e r n i k a  5 .

Cognac

Wino

stary z wina własne
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja- 

. f  kości opłatnie 1  bu
telki 12 kor. albo 2 litry kor. 16, młody 
2 litry k  r  9‘60. 7929 1

łagodne, dobrze odleżane 
dostarcza od 56 litrów 
wzwyż białe litr  48, 56, 64, 
72 hi., czerwone 52,64,80 hl. 

Ben e d y k t  “H e r t l ,  właściciel dóbr zamek 
O e ll te o k  przy O o n o b ltz  w Styrji

lO O —3 0 0  złr.
miesięcznie mogą oioby każdego sta
nu i w każdej miejscowości pewnie 
i rzetelnie bez kapitału i ryzyka za
robić, sprzedając pewne dozwolone 
papiery państwowe i losy. Zgłoszenia 
do LUDWIG (ISTERREICHER VIII 
Deutschegasse 8 B adapest. 8413

G W IZ D Y
p ł y n  r e s t y t u c y j n y

C. i Ł  njrzyw. woda do mycia toni.
Od lat 40 używana w stajniach nadwor- 
■yoh, w większych stajniach wojsko
wych I cywilnych do wzmocnienia przed 
i po wlnlkloh natęienlaoh, przy chwilo
wych zwichnięciach, sztywności żył itp. 
uzdolnią konia do nadzwyczajnych czyn

ności w treningu 7831

Prawdziwy tylko z powyż
szym znakiem ochronnym 
do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach 

Austro- Węgier.
S t t a d  g ł ó w n y  :

Franciszek Jan  Kwizda
c. i k. anstro-węg., k. rumuński i książ. 

bnłgar. dostawca nadworny. 
A p te k a r z  o b w o d o w y  w K o r a t u -  

b u r g n  pod Wiedniem.

Chorzy zdrowymi, 
Osłabieni silnymi.

M a d z w y o u jn y  e l ik s i r  ż y c ia , odkry 
ty prsei sławnego uczonego doktora, lo- 
o s y  k a ż d e  o le rp le n le . Doi onał cudo
wnych uleozeń, które podziwiać należy 
jako prawdziwe cuda. Tajemnica długiego 

iycia dawnych czasów znowu odkryta 
Po długoletnich cierpliwych studyaeh 

i badaniach wiadomości zamierzchłej prze- 
szłośei i przes dochodzenia nowoczesnych 
doświadczeń nauki medycyny, oznajmia 
idamiewającą wieść sławny lekarz ame 
rykański dr. Wood, że rzeczywiście odkrył

e litir  długie 
go życia, że 
jest w stan e 

wyleczyć 
wBzelkie ci er 
pienia ludz
kie za pomo
cą kropli z 
różnych ziół 
jemu samemu 

tylko zna
nych a opar
tych aa dłu
goletnich ba
daniach. Nie 
ulega wątpli
wości, że le
karz ten na 
•eryo bierze 
swoje twier
dzenia, a po

twierdzają to zadziwiające kuracye, któ- 
r>eh o-1 'iennie dokonaje bardzo skute- 
ozn'9. Tenya jego jest teoryą rozumu 
opie’ają-ą się na zd owych doświadcze
niach, zebra: ych w dł»goletniej praktyce 
medycznej. Żaden cierpiący n;e powinien 
zaniedbać wypróbowania tego e .downego 
„elirirm żyoia“ jak go nazywa. Kilka przy 
toczonych knraeyi są nadzwyczaj citka- 
wemi i mogły by się wydawać jako nie
prawdopodobne. gdyby nie były stwier
dzone przez świadków godnych zaufania. 
Chorzy, opuszozeni przez lekarzy, osią
gnęli s” oje zdrowie. Reumatyzm, neuralgia, 
eaoroby żołądka, wątroby, nerek, krwi, 
ikónt«, znikają. Ból głowy, krzyży, febra, 
kaszel, przeziębienia, katary i wszystkie 
cierpienia krtani i płuc doznają ulżenia 
w przeciąg 1 zdumiewająco krótkiego cza
i ł .  Częśoiowe porażenie, gicht, hemoroidy 
■ostają wyleczone. Odczyszczą cały system, 
krew 1 tkanki, przywraca normalny obieg 
krwi i system nerwowy napowrót. Cena; 
6 flaezek k. 6 — 12 flaszek k. 10, za por
to i skrzynkę — główny skład D. SCH O B 
W  B a z y le i  (Szwajcarya). Listy do Szwaj- 
caryi kosztują 25 hl., korespondentki 10 hl. 
Wyseła za poprzedniem nadesłaniem pie-i 

nięday lnb za zaliczką. 8406

Odbyt, jakim cieszy się oddawna utrzy
mywana w moim Magazynie 

H erbata  
M onopol z rączką spowo
dował nieuczciwą konkurencją 
do naśladowania używanych u 
mnie opakowań pod względem 
barwy i  jakości papieru, wzglę
dnie nawet do podrabiania mej 
marki ochronnej.

Nieuczciwe te manipnlacye, mające na 
celn wprowadzenie w błąd Szanownej P u
bliczności, pociągają za sobą ten skutek, że 
Szanowna Publiczność nabywa w dobrej 
wierze zamiast mej H e r b a t y ,  towar mniej
szej wartości. W obec tego upraszam Szan 
Publiczność na prowincyi, pragnącą nabywać

H erbatę
z mego Magazynu pochodzącą, aby dokła
dnie uważała na oba powyższe znamiona.

Ażeby dociec naśladowanych etykiet 
odemnie nie wychodzących, postarałem się 
o to, że wszystkie moje 

H erbaty  
są od 1 Lipca b. r. opakowane w papier 
na którym znajdnje się wodny m a k  

Monopol z Bączką.
Na okoliczność tą pozwalam sobie 

zwrócić szczególniejszą uwagę Szanownej 
Pnbliczności.

Celem przekonania się o istnienia 
wzmiankowanego wodnego znaku, należy 
etykietę moją wziąć pod światło, a przez 
całą szerokość widoczne okażą się s ło w a -

M onopol i Rączka.
H erbata ,

która nie jest opakowaną w papier zaopa
trzony wyż wspomnianym wodnym znakiem, 
nie pochodzi z mojego Magazynu. W  razie 
nabycia jej, proszę przesłać mi etykietę z 
herbaty, a zarazem podać łaskawie, gdzie 
nabytą została. 8444

Z M A G A Z Y N U  H E R B A T  i W IN

M usza G rossep.  Kralowie.

Cudowny instrum ent!
T B O M B IN O  =

N i e  u c z ą c  s i ę  i nie znając nut 
m o ż n a  t r ą b i ć  n a t y e h m t M t

pod gwarancyą najpiękniejsze pieśni, 
tańce marsze, jako to : „Trębacz z Sak- 
kingen", „Nie bądź złą“ Wale „Na 
falach Dunaju", „Marsz Radeckiego", 
,Ty mój mały", „Włóczęga" i prze
szło 200 różnych innych wybranych 
utworów muzycznych na nowo przez 

nas wynalezionej niklowej trąbce: 
„ T R O M B I N O “ .Natyohm'ast można 
grać za pomocą podłożenia 1 samocayn- 
nyeh kartek nutowych, w s p a n i a ł a ,  
s i l n a  m u z y k a .  Najpiękniejsza za
bawa dla domu, w towarzystwach i 
uroczystościach. Na wycieczkach, pie- 
szyeb, kołowych n a j w e s e l s z y  t o 
w a r z y s z .  Gra do tańea i akompa
niuje do śpiewu. Trombino kosztuje ze 

wskazówką łatwo do iroznmienia :
I. gatunek doskonale niklowane z 9 to
nami zł. 3‘50, II. gatunek doak. n kl. 
z 18 tonami zł. 6 —. Nuty do I. ga
tunku 30 ot., nuty do II. gat. 50 ct. 
Rozsyła za pobraniem poczt, jedynie 
tylko H e i n r i c h  K e r t ć s z ,  W l e n ,  
I . ,  F l e i s c b m a r k t  n r .  9 - # 2 # .

■ o o o o o o o a
5 Chomonty 3

0

88
na 2 kon ie  tanio  

do nabycia. B liższa  
wiadom ość u dozor
cy, u l. Czarn ieckie

go 3 .  8415

lab K ir o m : kotwica. ,

LlBHBent.Cm.Cemg.
1 Richtera apteki w Pradze,

uznane powszechnie jako naj
doskonalsza Ule zsmteru-
iąoe ucśerade,iestw w szyat-
kioh aptekach po oenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot
wicą" z apteki Richtera, wten
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra
wdziwy.

Apteka Rlcktera 
pod „złotym lwem"
* w Pradze,«♦ I. nlica Elżbiety 5. h

Kawiarnia Amerykańska
8426 p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  S t a j a  1.  U  w e  L w o w i e .

Codziennie koncert muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczór!

i

Krem z balsamem do Mekka j
przywraca twarzy świeżość, delikatność * 

i przejrzystość — cena 2 kor. | j
J A N  I H N A T O W I C Z |
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. U . — Kraków, Sukien- g  

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. £
> « M O Q

■XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXwXI|
I  W f  IFI W tfhńr try^otowYc^  towarów, kaftaników, spoden, poń- 
Pj 1IIGIM ITj UUI czoch i skarpetek wełnianych, bawełnianych i 
3  jedwabnych. Główny skład prawidłowej bielizny prof. dr. G. Jae-
I  gera, także dr. Lahmana poleca po stałej i najumiarkowaószej
II cenie główny skład gotowej bielizny i płócien 8435J .  s .  wntszfi
|  we Lwowie ul. Teatralna I . t is  a r is  kościoła K atedralnego.
■xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
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H f l Y f l - i j i B  i i

B  dla n ie m o w lą t I  d zie c i : j j
J e s f  n a j l e p s z ą  I  n a j s k o t f *  
{  c z n l e j s z ą  p o d s y p k ą , r  
Do nabycia we wszystkich aptekach

JVtedal {Złoty — Hora Concours *

HM A ,  KATARY
przez użycie CYGARETEK i F U  E S F I C

DUSZNOŚĆ. KA8; EL, ZAKATARZENIE, NEWRJ LOlCrssugstcr do nUaaiiaU punww.go jest najskuteczniejszym środkiem do pokonania chorńf organów 
oddechowych—  Paatjęit w szpitalacz prancushich i zagranicznych. — We wszystkich znacznych aptekach 

| Franeyi i zapranicj — Sprzedaż hnrtowa w Paryżu: a  O, u l ic a  S a in t - L a z a r o ,  150.
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.

3095

Spa. Sławne knraeyjne kąpiele 
% zesonem letnim 1 nmowem Spa. |

8846

„Dobrobyt"
O m  Z f M i  GaliCFisM

ci

S ^ ą

Spa
ISpa

w pobliża niem. granicy, linia K olo nii, Brukseli, Paryża. Osło
nięte górami. Żelaziste źródła. Kuracya kąpielowa i picie wody, są 

nadzwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na blednioę. 
Kasyno w Bpa o tw arte  je s t  przez cały  rok. 

Rozryw ki te  same eo w Monte Carló. 
wydaje rocznie na teatra S I  Ł O I Ł  koncerta’ sztnk’ > wyścigi
sporty i festyny przeszło

NAJLEPSZE ZIMffERMANOWSKIE

%

X  Ł O Ż T N K A 1 H I  
W A L E C Z H O W E i n i

P O L E C A :

DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY

E R N E S T A  B A H L S E N A
K B A K O W  K A R M E L I C K A  1 .  3 4 .

S Z C Z EG Ó ŁO W Y  K A T A L O G  N A  Ż Ą D A N IE  F R A N C O .

wszelkiego rodzaju.
8269 Prospektów proszę zażądać od _Sekretaryatn kasyna" w Spa (Belgia).

A  DENIZOT,
Wyszedł już 2-gl nnm er i zaw iera :
Rozwój Kas Oszczędności w duchu 
socyalno-pelitycznym. — Walka w 
niemieckich stowarzyszeniach zarob
kowych i gospodarczych. — Pocz 
towa kasa oszczędności a kredyt 
rolniczy.— Bilanse gal. kas Oszczęd 
uości, (c. d ). — Fabryka w Sano
ku. — Banki i instytucye kredyto
we w Austryi w r. 1900, (c. d.). — 
Handel międzynarodowy. — Pra 
ktyka sądowa w sprawach wekslo
wych. — Notatki. — Skrzynka do 
listów. —  Bibliografia. — L o s o 
w a n i a .  — Kursa porównawcze 

giełdy wiedeńskiej. 
Przedpłata wynosi: kwartalnie 
korony, półrocznie 5, rocznie 10

właściciel szkółek. 
P o z n a ń  W 3

poleca 8440

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, 
konifery, drzewa alejowe, flance szparagowe 

i truskawkowe, wysadki na żywopłoty itd.
Cenniki ilustrowane na żądanie darmo i opłatnie.

■ O O O  O O O fl koron.
----------------------------------------Redakcya ł Admlnfstracya: Lwów,
------------------------------------------------  u l. Kopernika 7 .  8445

I Los turecki

1 4  ciągnień rocznie!
główne wygrane OOO.OOO. 3 0 0 .0 0 0  frk ,, 3 5 .0 0 0 .  3 0 .0 0 0  lir, 
9 0 .0 0 0  korou  e t c .  nastręcza następująca, bardzo korzy

stna grupa  losO w :
a 400 fr. nom. Ciągnienia 1/2, 1/4, 1/6, 1/8, 1/10, i / l ł .  
Główna wygrana 3 razy 600.000 fr., 3 razy 300.000.

I I. Los kredytowy (GewiooscheiD) u / ^ ^ w n l 2’ 'k ! -
J J ' 1 idym  razem 90.000 koron.

I Włoski los Czerw, krzyża 1/5, 1/8, l / u .  Główne wygra
ne dwa razy po 35.000 iir, dwa razy po 20.000 lir . 

Sprzedaję powyższą grupę losów za gotówkę podług knran dziennego lnb 
ofiamję ją za 31 r a t  m lesięeznyeh po 8 koron. Pierwsza i druga rata ma być
nadesłaną przekazem pocztowym, poczem kupujący otrzyma w formie ustawowej 
wystawiony dokument sprzedaży i odtąd przysłużą mu wyłączne i niepodzielne 
prawo do wygranych. —  Zapłata dalszych rat następuje za pośrednictwem c. k. 
pocztowej kasy oszczędności.

Pożyczkę na papiery wartościowe
udzielam na najwygodniejszych warunkach ; spłata pożyczki nastąpić może albo 
jednorazowo, albo ratami miesięcznemi wedle umowy.
CTWAI \HT\  I ID D  A M  DOM  B A N K O W Y  w B E K S IE ,  
L U f i n i . U  U n D H I l ,  G rosser P latz  N r . 25 (dom własny).

jp W  Poważnym  agentom i kapcom  oddaję s ta łe  zastępstw a. Cen; 
n is k ie . —  P ro w lz y a  w ysoka. - > a  8469

Aptekarza Thierr/ego (Adolf) LIMITED

prawdziwa MASC CENTOFOLKWI
jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun
towne czyszczenie wywcłnje skntek uśmierzający i 
szybko gający, nsnwa praez rozmlękozanie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały. Niezbę
dna dla tu ry stów , cyklistów I Jeźdźców. Do nabyeia 
w aptekach. Poeztą franco 2 słoiczki 3 kor. 50 gr. 
A ptekarz A. T h ie rry  (Adolf) LIM ITED w P re g ra -  
dzie pod R ohltseh-S aaerbntnn . Dla uniknięcia naśla
downictwa prosimy zważać na powyższą markę oobron- 
ną, która wypaloną jest na każdym słoiku. 7931 I

ZIOŁU- PRZECZYSZCZAJĄCE
C H A U B A R D

(THE PUUGATIF DE CHAMBARD)
3099

w skład których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjem nym  w smaku, 
a działaniu łagednem, nadającerr się dla esób 

* delikatnych i  wrażliwych Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłegc trybu żyoia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho
dzą, janoto: bole 1 zaw roty głow y, b rak  apety- 
tu j nudnośc i, mozolne traw ien ie, odęele żo łąd - 

Maika war.r.na ka, hem oroidy, uderzen ia do głow y etc.
Wc Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Ehrbara. —

. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuekiego.
— m a g  ■ ■

W K rakow ie w aptekach pp.

k o r n u B
w e L w ow ie

Największy wybór wszelkiego 
rodzaju

/

g r o b o w y c h

blaszanych, cynkowych i kutych po 
najumiarkowańszych cenach

również 8447

KUFIE kolorowe 
1  i Ś W IEC E niskie

w stanioli do oświetlania grobów.

X 7 z i 3 . a n e  J a . R o  n a j  l o p - z o
Kosiarki

do trawy, koniczyny 1 
zboża, walce polowe 1 
okrągłej i  gładkiej bla

chy stalowej.
P ł u g i  l-,2-,3-W-Sftt)0W8 
Di>nnv łaicncPwe i poprze 
ulul,Jcznedołąki torlowisk 
Siewnlkl „Agrioola 

Maszyny do prasowania 
siana (Patent Blnnt)

Patent. K a sza rn ie  
do owoców i jarzyn 

do w in a . owoców 
tudzież na inne 

cele
Maszyny do łuszozenla

Samodzielne patentowane sikawki do 
winogron i  roślin „ 8 Y P H O W IA “

K ie ra ty do 1-6

IM Iło ca ^ rn le
z patentowanemi okrągłemi łożyskami do smarowania do

racha ręcznego, 
kieratowego

i
parowego

^ 1
Najnowsze m łynki do czyszczenia zboza, 
Trleury, łuskaoze kukurudzy, sieczkar
nie, szrotownikl, krajacze burakiw. 

prasy do siana i siemy
do ruchu ręcznego, stałe i do powożenia, 

fabrykuje i  dostarcza najnowszej konstrukcyi
P H  M & Y P & R T M  f i ,  P r  fab ry k a  maszyn rolniczych, g ise rn ia  1 r  I I .  f l i r t  F i n n  I u u .  parow a maszyna kneia  żelaza.
Fabryka załóż, w 1872. W IEM , Il./l, Taborwtra»»fc. Zatrudnia 750 robotn. 
Odznaczona na wszystkich większych wystawach przeszło 490 złot., srebru, i bronz. 
medalami. —  Wyczerpujące katalogi i liczne listy uznania gratis. —  Zastępcy i od-

Naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo

R O N C E G N O
zalecane z najlepszym skutkiem  przez najpierw sze powagi lekarsk ie  p rzy :

anemii malaryi, diabetes, wycieńczeniu, skórnycn, 
nerwowych i kobiecych cierpieniach etc. 8o47

Składy: we wszystkich lepszych składach wód mineralnych i aptekach.
Pici*- w ody  kuracyjnej trwa przez oałj rok.

O T W A R T E  C A ŁY  R O K

S A N A T O R Y U M  D r. Eug. W A J S L A
Lw ów , ul. Hansnera 1. 11

pod administr. kierownictwem 8186

KAZIMIERZA SOLECKIEGO
nowo urządzone i przebudow ane. 

P rzy jm u je  ehorych n a  stały pobyt celem leczenia 
wszelkich ehorób z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych. 

Prospekta na żąd an ie  wysyła Z A R Z Ą D .

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

8431

Tadeusza hr. Łubieńskiego
• ' W

o . p

Z i s i i i i s i o  i e >

loco st. kolei Czarna
polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, krze
wów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, 
róże i krzewy ozdobne na solit-ry, drzewka owocowe wszyst
kich odmian i gatunków po cenach bardzo niskich. Illustro- 

wane cenniki opłatnie i odwrotnie.

IOOOOOO 00000 000 000 oooooog
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy:
4% listy hipoteczne koronowe 
4*/»% listy hipoteczne 
5% listy  hlpoteezne premiowane 
4% listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/, % listy Banka krajowego 
4% listy Bnnfcu krajowego 
5% obligacye komunalne Banku krąjowego 
4% pożyczkę kraj o w*
#■% galie. obligacye propinacyjne 

i  wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

KANTOR WYMIANY 8
c. i  im . galic. tmm Banka Mnrn. 3

0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0  0 0 0 0 O

SPECYALNY

S K Ł A D  T R Y E S T E N S K I
ŁWOIT, STKSTDSEA S.

L I N O L E U M Dywany, Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie- 

Gumowe poduszki, C E R A T A
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble, 
Prześcieradła gemowe.

Paski na s{óI(Tischlaufe), Gumowe lalfcl

V, dr u1'-ani i i litogjalli Pi Hora i Spółki,


